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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Niedziela 2 września 1888.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
»sjokmainlPrendler, w Warszawie ulica Senatorska M.-R. Mosse w Berlinie, Prankfurde n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8trassbnrgo Stuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - H r a s e n s t e i n A V ogier: 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a Y a a Laffite i Com p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 1 września.
(Ważny artykuł .Mosk. Wiedom.“ — Głosy prasy 
berlińskiój. — Wiadomości z Francyi. — Uroczy
stości w Talonie. — .Gil Blas‘ o Boulaneerze. — 
Doniesienia: z Petersburga, Brukseli, Rzymu, Zofii 

i Tangeru.)
Wczorajsza „Nordd. Allg. Ztg.“ re

produkuje w całój rozciągłości, ale bez 
najmniejszych ze swój strony uwag — 
najświeższy artykuł „Moskow. Wiedom.“, 
poświęcony sprawie zjazdu we Fried
richsruhe a zawierający jak najgwał
towniejsze wycieczki przeciw Niemcom, 
Włochom i trójprzymierzu. Organ zmar
łego Katkowa zauważa nasamprzód, że 
Niemcy nie umieją się jakoś wyrzec owćj 
dziedzicznej mrzonki, aby być naczelnym 
a nie bezinteresownym kierownikiem poli
tyki europejskiej — a z pomocą t. z. po
kojowej ligi iako i systematycznego za
grażania pokoju poddawać wpływowi swe
mu wszystkie państwa, nawet i Rosyą. 
Jakiekolwiek będą rezultaty nowego tego 
sprzysiężenia, to niewątpliwą jest rzeczą, 
że trójprzymierze, wierne swemu powoła
niu, do wszystkiego innego będzie dążyć— 
tylko nie do ustalenia pokoju i przestrze
gania legalnych zasad w Europie. Liga 
pokojowa opiera się jedynie tylko na mi
lionach bagnetów — ponieważ zaś ba
gnety te gotowe są do obrony państw, 
gwałcących otwarcie międzynarodowe trak
taty — przeto już w istnieniu ligi ta- 
kiój znajdują się zarodki wojny, mo- 
gącój wybuchnąć lada chwilę. W isto
cie— piszą dalój „Moskowsk. Wiedom.“ — 
położenie Europy obecne ma charakter 
ciągłego zaniepokojenia — a właśnie od 
chwili utworzenia się owego trójprzymie- 
rza zaostrzyły się wielce stosunki między 
mocarstwami. Włochy ze su/ij strony 
jak najsumienniej przyczyniły się do wy
tworzenia obecnego nieznośnego położenia 
rzeczy, nie pozostając pod tym względem 
za najstarszym członkiem ligi; p. Crispi 
starał się widocznie o pozyskanie wzglę
dów ks. Bismarcka — bo i w sprawie 
butgarskió. i obecnym masowskim zatar
gu szczerze się o to pokwapił, aby jasno 
wyświecić owe „pokojowe“ i „czysto od
porne“ cele osłatcionej ligi.

Organ rosyjski zauważa teraz, że po
lityka p. Crispiego w obec Francyi (tak 
co do zatargu masowskiego jak i roko
wań handlowych) odznacza się niezwykłą 
pyszałkowatością. Bezczelność włoska w 
sprawie masowskiej znalazła poparcie u 
półurzędowej prasy niemieckiej, a wywo
łała tego rodzaju naprężenie, że najmniej
sza już nieostrożność wywołać może ka
tastrofę, która zagarnie nie tylko same 
terytorya Włoch i Francyi. Niezrozu
miałą jest rzeczą, co właściwie upoważnia 

ć pyszałkowatość wioską do arrogowania 
sobie masowskiego terytoryum, na którem 
wojska włoskie zawsze i jedynie tylko 
najdotkliwsze ponosiły klęski; a przecież 
mimo bezpodstawności pretensyi tych nie 
będzie to w żadnym razie zasługą człon
ków ligi, ale jedynie tylko mocarstw sto
jących po za nią — jeżeli w kwestyi 
masowskiój zdoła odnieść ostateczne zwy
cięstwo rozum i takt polityczny. — Tak 
tóż się ma rzecz i z bułgarską kwestyą. 
Anormalne położenie Bułgaryi grozi wy
wołaniem europejskiej wojny — a prze
cież anomalią tę popierają właśnie mo
carstwa, wchodzące w skład „pokojowej 
ligi“. Wojna od dawna byłaby też już 
wybuchła — gdyby na straży pokoju eu
ropejskiego nie stało państwo, nie mające 
nic a nic wspólnego z ową, faryzejską li- 
Hą mocarstic środkowej Europy.

Jak już powyżćj zauważyliśmy, organ 
kanclerski drukuje powyższy wyrazisty 
artykuł Katkowowskiego orgauu bez ża
dnych uwag i komentarzów. Inne gazety 
berlińskie zauważają, że, nie czytano je
szcze może w żaduóm rosyjskióm piśmie 
artykułu tak zaciętego i nienawistnego 
dla Niemiec, przekręcającego równocze
śnie. do tego stopnia istotny stan rzeczy.

Korespondent prywatny berlińskiego 
»Tageblattu“ donosi » Paryża, że Izby 
francuskie w każdym razie zwołane zo
raną przed upływem października. Na- 
samprzód ma im zostać przedłożonym 
jyniosek o zastąpienie wyborów według 
list wyborami okręgowemi. Wielka część 
komisyi departamentowych miała się już 
oświadczyć za tym systemem.

Z Tulonu donosi urzędowa depesza, 
w dniu wczorajszym prezydent mini- 

i strów p. Floąuet wraz z ministrem mary- 
narki, admirałem Krantzem uczestniczył 

J * ćwiczeniach eskadry francuskiśj. W 
1 ^y z czwartku na piątek dwie łodzie 
I torpedowe w skutek fałszywego obrotu 
1 starły się ze sobą, ponosząc ciężkie uszko- 
I dzenia — ze załogi nikt jednak nie do

znał szwanku. Do Tulonu ma zawinąć 
temi dniami draga dywizya hiszpańskiój 
eskadry manewrowój. Magistrat miasta 
Tulonu uchwalił podwyższenie kredytu 
na cel uroczystości, jakie się odbędą na 
cześć eskadr hiszpańskich i portugal
skich — a prócz tego i rosyjskich pan
cerników, które w krótkim czasie przybyć 
mają do Tulonu.

O ruchu strejkowym we Francyi do- 
uoszą depesze, że trwa on jeszcze na 
prowiucyi, a zwłaszcza w Amieus — 
gdzie władze działają z wszelką energią; 
w czwartek aresztowano tam dziesięciu 
socyalistów za podburzanie robotników do 
zaprzestania roboty.

Paryski „Gil Blas“ podał fantasty
czną wiadomość, powtórzoną następnie i 
przez inne francuskie gazety, że Boulan- 
ger wyjeżdżając z Paryża nie udawał się 
do Szwecyi, ale do Hamburga — zkąd 
odwiedzić zamierza ks. Bismarcka we 
Friedrichsruhe. Zbytecznóm byłoby roz
wodzić się nad bezpodstawnością wersyi 
tój, którą jedynie jako „curiosum“ tutaj 
zapisujemy.

Z Brukseli nadeszły mało pociesza
jące doniesienia do pism berlińskich o 
niepomyślnym rezultacie szlachetnych usi
łowań Kardynała Lavigerie w sprawie 
zniesienia handlu niewolnikami w Afryce. 
Jak wiadomo, rząd państwa Kongo oparł 
się projektowi utworzenia legii ochotni- 
czój ku zwalczauiu afrykańskich handla
rzy niewolnikami. WskuteK tego miał 
Kardynał zwątpić o skuteczności przed
sięwzięcia swego i odstąpić od niego. 
W ostatniśj chwili zaniechał zamiaru 
udania się do Berlina i miasto na 
wschód, udał się na południe z powrotem 
do Algieru.

Depesza urzędowa z Petersburga 
donosi, że organ księcia Meszczerskiego 
„Grażdanin“ w dniu wczorajszym otrzy
mał z polecenia ministra spraw wewnę
trznych pierwsze napomnienie prasowe. 
Dekret ministeryalny uzDaje wprawdzie, 
że ogólny kierunek pisma jest w zasa
dzie dobrze inspirowany — ale z drugićj 
strony „Grażdanin“ pozwala sobie bez
ustannie uwag bardzo niestósownych o 
czynnościach i postanowieniach rządu 
jako i władz najwyższych państwowych 
— a tem samóm wywołuje ostatecznie 
nieszanowanie i lekceważenie władz tych 
w szerokich masach społeczeństwa.

Król włoski Humbert wraz z na
stępcą tronu i księciem Aosty uczestni
czył w czwartek we wielkich manewrach 
wojsk włoskich na polach Cesiny. Do
tąd we wszystkich punktach przejazdu 
ludność przyjmowała króla z entuzyaz- 
mem — szczególnie okazałe owacye wy
prawiono dla niego w Rimini.

Ze Zofii nadeszły ¿o Wiednia donie
sienia o wielkióm oburzeniu, jakie panuje 
między zofijską ludnością. Oto miało się 
wykazać, że trzech deputowanych sobranja 
brało udział w zbrodniczych czynnościach 
band zbójeckich. Dwóch z deputowanych 
tych już powieszono — trzeci, należący 
do osławionćj baudy Rilowskiej, dotych
czas zdołał ukryć się przed pogonią.

Telegram z Tangeru donosi, że suł
tanowi marokańskiemu udało się przerwać 
blokadę urządzoną przez szczepy arabskie, 
mieszkające na południowym Atlasie — 
szczepy te poddały się na nowo władzy 
sultańskiój.

Książę Zdzisław Czartoryski 
ogłasza następujące pismo :

Szanowny Redaktorze !
Wróciwszy w tych dniach z Marieubadu 

widzę nazwisko me kilkakrotnie postawione 
na liście kandydatów na posłów do sejmu 
pruskiego. Z żalem przychodzi mi za zaufanie 
podziękować i równocześnie oświadczyć, iż 
mandatu przyjąć nie mogę, nie mając w dzień 
wyborów ukończonych lat 30.

Przyjrn itd.
8ielec, 29 sierpnia 1888.

Zdzisław Czartoryski.

Zapowiedziane zebranie przedwybor
cze w Starymtargu odbyć się nie 
może, gdyż i tu w ostatniśj chwili odmó
wiono na zebranie lokalu.

PnclŁ, 80 sierpnia.
W niedzielę 27 b. m. odbyło się wal

ne zebranie przedwyborcze w Połczynie 
na powiat pucki w domu gospodarza Jó
zefa Białka, ponieważ oberżysta Drew, 
Kaszuba, który przy świadectwie dał był 
rękę i słowo honoru księdzu mechowskie- 
mu, iż z największą radością przyjmie 
u siebie zebranie, późuiój odpisał bardzo 
uczony list, że jako „Niemiec“ nie jest 
przyjacielem „polsko-agitatorskich“ zebrań.

Przewodniczącym został obranym ksiądz 
prob. Bączkowski z Mechowa, który okre
śliwszy porządek dzienny, oddał głos po
słowi p. prof. Schroederowi.

Poseł nasz wjędrnój mowie zdał spra
wę z poselstwa swego. Drugi nasz poseł 
ks. kanonik Neubauer telegrafował w so
botę wieczór, iż dla śmierci swego wuja 
ks. Pomieczyńskiego stanąć nie może. 
Na kandydatów do sejmu postawiono je
dnogłośnie tych samych panów, ponieważ 
dotąd nas sumiennie bronili.

Delegatem obrano p. Schroedera, za
stępcą p. Plińskiego ze Zdrady. Do ko
mitetu powiatowego obraliśmy coś 40 mę
żów, bo na każdą wieś po 1, 2 lub 3, 
aby tóm wpłynąć na przyszłe wybory.

Przewodniczący rozebrał następnie 
„kulturkampf“, odmalował jego „agitato
rów“, opisał smutne jego owoce, wykazał, 
jako z naszój strony nigdy nie zaczepia
my innowierców i innoplemieńców, zkąd 
chwała dla nas Kaszubów Polonusów, bo, 
dodał: jak Niemiec, lubo mówi „platt
deutsch“, zawsze jest Niemcem, tak i 
Kaszuba Polakiem.

Poseł p. Schroeder skorzystał z tych 
wywodów i opowiedział swoim ziomkom, 
zkąd to przyszło, że rząd przez dłuższy 
czas mylnie uważał Kaszubów za Niemców.

Policyą zastępował p. Rex; żandar
mów było 2 po za domem ; pod otwartemi 
oknami nie wolno było się przysłuchiwać. 
Przewodniczący wynurzył dalój z naci
skiem niejedne nasze żale i życzenia do 
pana ministra wprost i do poselstwa na
szego, n. p. że utrudnione są nam zebra
nia wyborcze, podpisy pod petycye.

W końcu przeczytał petycyą już wy
gotowaną do p. ministra względem języka 
polskiego w szkole, którą ojcowie obecni 
podpisali.

Jeszcze raz zabrał głos poseł pan 
Schroeder, zachęcając, abyśmy spokojnie 
a wytrwale bronili swój sprawy i dopo
minali się praw nam przysługujących, 
skargi zaś i użalenia na ręce jego albo 
Koła poselskiego donosili.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę, dnia 2 września 
w Witkowie o godz. 5 po połud. na sali p. 
J. Ogórkiewicza; w Krobi (na powiaty 
gostyński i rawicki) o godziuie 2 po po
łudniu w hotelu p. Śliwińskiego.

W Prusach. Zachodnich.
W niedzielę, dnia 2 września 

w Borzyszkowacli (na powiat człucho- 
wski) o godzinie! 1’/i po południu w lokalu 
pani Lewińskićj.

W czwartek, dnia 6 września 
w Czersku (na powiat chojnicki) o go
dzinie 1 po południu w lokalu p. Stra- 
ckiego.

W niedzielę, dnia 9 września 
w Zblewie (dla powiatów starogardz
kiego i toruńskiego) o godzinie 4 po po
łudniu w lokalu p. Cebuli.

W poniedziałek, dnia 10 icrze- 
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po
łudniu w lokalu p. Lilienthal.

We wtorek, dnia 11 września 
w Tucholi o godzinie 1 po południu w lo
kalu pani Milaszewskiój.

Spór o adres był, śmiało rzec można, 
jedynym fermentem, który jeszcze jako tako 
zdołał poruszyć umysły na zebraniach wy
borczych.

Zdania o tym sporze mogą być rozmaite, 
koniec końcem sprowadził on porażkę Koła 
polskiego i w dodatku odsłonił wielką niepo
radność i Koła polskiego i tych warstw wyż
szych, które wysłanie adresu uważają za rzecz 
słuszną i uzasadnioną.

Trzeba nie znać naszego społeczeństwa, 
aby nie wiedzieć, że wrzawa ta, jak prędko 
powstała, tak się tćż prędko skończy.

Upłynie tydzień, dwa tygodnie, a wszyscy 
o adresie i wrzawie zapomną.

Widać to już dziś po naszych dwóch 
głównych organach klas wyższych. Należa
łoby się spodziewać, że tak „Kuryer“, jak 
„Dziennik“ zabiorą w tój kwestyi głos i wy
powiedzą jakieś zasadnicze myśli czy przeciw, 
czy za adresem. Tymczasem nic z tego. 
„Kuryer“ podał wprawdzie całe przemówie
nie posła Zakrzewskiego w Ostrowie, ale i 
na tćm skończył. Z „Dziennika“ zaś nie 
mogli się czytelnicy dowiedzieć nawet dokła
dniejszych szczegółów o tćm, co się w Ostro
wie stało.

W ostatnich numerach tych organów czy
tamy dziś artykuły wstępne, frontowe o 
„Oberprezydeneie“ w Hanowerze, o niemie
ckich „Autorytetach“. Takie tematy bardzo 
obchodzą skołatane społeczeństwo polskie, a 
dla szanownych redakcyi są wygodne, bo po
trzeba je tylko przetłómaczyć na polskie z 
jednćj lub dwóch gazet niemieckich.

Nasze tak zwane „poważne“ organa wolą 
sprowadzić z redakcyi niemieckich niemiecką 
słomę i rżnąć ją w Poznaniu na polską sie
czkę, aniżeli rozbierać zdania, jakie się na 
zebraniach wyborczych tu i owdzie ścierały, 
i jakie się ścierają w łonie społeczeństwa 
naszego.

Zwracamy na to uwagę, bo że w tak 
ważnych kwestyach, jaką jest adres wysłany 
do zmarłego cesarza Fryderyka, taki zamęt 
panuje w warstwach wyższych, to temu nie
wątpliwie winna pewna ociężałość „Dzienni
ka“ i „Kuryera“, dwóch organów naszych 
klas wyższych, które unikają rozbioru zasa
dniczych kwestyi, albo je też pobieżnie 
traktują.

Tyle organ stronnictwa „obywatel
skiego.“

Nie myślimy bynajmniój — samo się 
przez się rozumie — odpowiadać za 
„Dziennik Pozn.“, który się sam obronić 
potrafi, winniśmy atoli od siebie samych 
kilka choćby słów repliki niefortunnemu 
mentorowi, który straciwszy na próżno 
czas swój na bezowocownych wysiłkach 
celem zajęcia jakiegoś poważniejszego 
stanowiska w społeczeństwie, dziś gniew 
swój, spowodowany tóm niepowodzeniem, 
wywiera na każdym, kto mu się nawinie 
pod pięść zaciśniętą.

Nie wiemy, o ile sam pan mentor 
bierze udział w rznięciu niemieckiej sło
my na polską sieczkę w swym „Orędo
wniku“ — tyle jest rzeczą pewną, że gdy 
pismo swe mieni organem politycznym — 
to i pod tym względem czytelników swych 
lepiój obslużyćby mu się należało, aniżeli 
dotychczas. Jeżeli tego nie czyni, to 
niechże przynajmniój nie obrzuca jadem 
swój złości pism, które nie zaniedbując 
niczego ze spraw swojskich, starają się 
o to, aby czyteluicy ich nie potrzebowali 
się dopiero z pism niemieckich dowiadywać 
o ważniejszych wydarzeniach politycznych 
Europy. My nie tylko o hanowerskim 
„oberprezydeneie“ i o niemieckich „auto
rytetach“ informujemy naszych czytelni
ków, ale podajemy im także encykliki 
papieskie, których przecież „Orędownik“ 
włoską słomą rzniętą na polską sieczkę nie 
nazwie, a nawet referujemy o usiłowaniach 
Kardynała Lavigerie, zmierzających do 
wyrugowania barbarzyńskiego niewolnictwa 
z Afryki i t. d.

Jakkolwiek milo nam jest, ilekroć po
ruszyć możemy ważny przedmiot, intere
sujący bezpośrednio nasze społeczeństwo, 
to jednakże, gdy takiego tematu nie znaj- 
dziemy, bez namysłu wolimy zająć czy
telników jakąś ciekawą kwestyą choćby 
obcą, aniżeli wzorem pism ń la „Orędo
wnik,“ głupią, ale złośliwą i o tyle nie
bezpieczną, że wiecznie powtarzającą się 
krytyką rozbijać nasze i tak już nie
szczególne stósunki. Faktem jest, że ile
kroć „Orędownikowi“ zabraknie tematu 
do uwag nad rzeczywistemi naszemi po
trzebami, w ogóle nad tóm, co nas boli, 
lub co nas interesuje, a gdy nie może pi
sać o germanizacyi, protestantyzowaniu 
ludności Księstwa, lub t. p. kwestyach — 
od razu znajdujemy na jego pierwszój 
stronnicy artykuł przeciwko szlachcie, 
w którym w wiecznie ten sam, aż do znu

Niepotrzebne mentorstwo.
„Orędownik“ ma ten fatalny zwyczaj, 

że zamiast kłopotać się o wewnętrzne 
sprawy swej redakcyi i starać się o jaką 
taką poprawność swego pisma, lubi od 
czasu do czasu zaglądać bez najmniejsze
go powodu do oficyn innych pism tutej
szych i narzucać im się z zupełnie zbyte- 
cznemi krytykami i radami. W przed
wczorajszym już numerze nie mógł po
wściągnąć swego iście babskiego gadul
stwa, i w artykule najeżonym niczóm 
nieuzasadnionemi, a co jedno to ba- 
nalniejszemi twierdzeniami antyszla- 
cheekiemi, wypalił ni ztąd, ni zowąd ory
ginalny frazes, tym razem z boku tylko, 
że wina za smutny wynik ostrowskiego 
zebrania pomiędzy innemi spada także 
na „Kuryera Pozn.!“ Ale tego nie było 
mu dosyć. Nie mogąc co dzień uderzać 
na szlachtę, a po części i na duchowień
stwo, wsiadł „Orędownik“ dzisiaj znowu 
na drugiego ulubionego konika, na „nasze 
tak zwane „poważne“ organa“, i hejże, 
nie tylko już na „Kuryera“, ale i na 
„Dziennik Pozn.“

Poznajmy przedewszystkióm jego elu- 
kubracyą. „Orędownik“ pisze:

dzenia już wszystkim znany sposób oso
biste żale i zawody poteneyonuje do wy
sokości nieszczęść i niepowodzeń publi
cznych.

Co się tyczy kwestyi adresowój, to 
„Orędownik“ znowu dowiódł swóm wy
stąpieniem, że ma bardzo krótką pamięć. 
Myśmy nasze zdanie w tój sprawie wy- 
luszczyli już bardzo szczegółowo, — je
żeli „Orędownik“ tego nie wie, to mu 
przypominamy nr. 165, 167, 169 i 174 
„Kuryera.“ Tam może się dowiedzieć, 
żeśmy od samego początku stanęli po stro
nie Kola polskiego i bronili go przeciwko 
wszelkim niepowołanym krytykom, — na
wet przeciwko „Dziennikowi Pozn.,“ albo 
raczój jego średzkiemu korespondentowi. 
W artykułach tych poruszyliśmy także 
już wtedy* najdrażliwszą kwestyą tój 
sprawy, to jest niedyskrecyą uiektórych 
posłów, którzy zastraszeni wystąpieniem 
terrorystycznego orgauu poznańskiego nie 
wahali się uniewinniać publicznie i za
słaniać tóm, że przeciwko adresowi gło
sowali, ale ulegli większości. Gdyby — 
mówiąc nawiasem — mniejszość Koła 
polskiego, mimo porażki, umiała była do
chować tajemnicy i trzymała się była za
sady solidarności — owo terrorystyczne 
pisemko nie byłobv się wcale odważyło 
na podjęcie walki, która tak szkodliwe 
dla całego naszego społeczeństwa wy
dała owoce i w wysokim stopniu wy
stawiła na szwank powagę Kola pol
skiego w obec publiczności. Mimo to 
sądzimy, że czas jeszcze naprawić zle — 
i że znajdą się jeszcze walne zebrania 
przedwyborcze, do których — jak do ja
rocińskiego i pleszewskiego — , podszepty 
niespokojnych duchów poznańskich nie 
będą miały przystępu.

„Orędownik“ mógł nadto w sprawo
zdaniach naszych z zebrań przedwybor
czych doczytać się naszego zapatrywania 
na kwestyą adresu, — ale na to poznań
ski „mentor“ i przywódzca „obywatel
skiego“ stronnictwa nie miał naturalnie 
czasu.

Radzimy „Orędownikowi“ patrzeć 
własnego... domu.

Projsltmiia ¡Diana statntiw
„Banku Ziemskiegro“.

Od dość długiego już czasu wstrzy
mywaliśmy sie od wszelkich uwag o Ban
ku Ziemskim, kierając się zasadą, że 
gdzie za wielu doradzców, tam praca 
bardzo utrudniona. Dziś, gdy Bank już 
się ukonstytuował i chodzi tylko o zmia
nę statutów, chętnie dajemy głos poważne
mu autorowi, który z życzliwego stano
wiska rozpatruje sprawę i wypowiada 
swoje zapatrywanie.

Oto jego słowa:
(D. D.) Dnia 14 września r. b. nara

dzać się mają akcyonaryusze Banku Ziem
skiego nad zmianą ustaw, zawierającą 
zDaczne ograniczenia przyszłój działalno
ści Banku. Zmiana ta jest tóm donio
ślejszą, iż nowe prawo akcyjne przestrze
gać każę dokładnego wypełniania ustaw 
pod osobistą odpowiedzialnością zarządu i 
rady nadzorczej (cfr. art. 193, 204, 231). 
Tóm pilniój zatóm zbadać wypada, czy 
zakres przyszły Banku nie będzie zbyt 
ograniczonym, czy możliwóm będzie dalsze 
prosperowanie Banku w ramach ściślej
szych i dokładnie określonych.

Z wykluczeniem wszelkich innych czyn
ności ma być zadaniem Banku jedynie :

1) Kolonizacya, czyli zakupno więk
szych obszarów i rozprzedaż po- 
jedyńczych parceli;

2) pośredniczenie w nabywaniu, dzier
żawieniu i parcelowaniu ziemi.

Niedozwolonemi być mają mianowicie 
wszelkie operacye bankierskie. Taka jest 
przynajmniój inteneya wnioskodawców. 
W obec tych zmian proponowanych po- 
wstają dwie wątpliwości kardynalne, czy 
zakres „Banku“ nie będzie zbyt ograni
czonym , i czy zarząd będzie zdolny 
rozwinąć działalność iustytucyi, opartój 
li tylko na kolonizacyi.

Co do pierwszego, to przyznać musi- 
my, że żywimy pewne wątpliwości zasa
dnicze, które następne przykłady wyka
zują. Obywatel A. posiada odblużony 
majątek 1500 mórg., chcąc się utrzymać 
na glebie, wzywa „Bank“, żeby mu po
mógł w parcelacyi 500 mórg. Pośredni
ctwo w parcelacyi jest według statutów 
dozwolonóm, parcelantów potrzebnych od
szukano, insteres przedstawia się świe
tnie. Lecz rozbija się rzecz o ważny 
szkopuł. — Pan A., ma landszaftę i Bank,



tmsed odpisaniem parcel trzeba spłacić 
odpowiednią sumę tym wierzycielom, 
gdyż parcelanci liypotek przejąć uiechcą, 
zakredytowanie tej sumy, to już interes 
bankierski, którego „Bankowi“ robić nie 
wolno. Panu A. nic innego nie pozosta- 
je, jak podziękować za łaskawe, ale nie
produktywne pośrednictwo Banku ziem
skiego, i albo czekać subhasty, albo do 
innego udać się banku, albo wreszcie mo
rę antiąuo od żyda. — Pan B. ma 100 
tysięcy marek wekslowych długów, ex re 
judykatu wniesiono o subhastę jego dóbr. 
Bank ziemski zajmuje się ratunkiem, za 
jego pośrednictwem sprzedaje się las i 
folwark, a kwota uzyskana przenosi 150 
tysięcy marek. A zatóm pan B., a le- 
piój powiedzmy jego majątek uratowany
— ale i tu nowa trudność. Kupiec mo
że pieniądze za las dopiero za pól roku 
zapłacić, nabywca folwarku za kwartał, 
a tu sabhasta za pasem. Bank ziemski 
i w tym przypadku nie może dokonać 
dzieła ratunkowego, gdyżby to przekra
czało jego atrybucye. Czy inny bank w 
takim przypadku podejmie się udzielenia 
potrzebnych fuuduszy — to rzecz wąt
pliwa.

W obec przedstawionych przypadków
— a podobne można sobie tworzyć in in- 
flnitum — zastauowićby się należało, czy 
„Bank“ będzie zdolny działać skute
cznie, a mianowicie wypełnić swe zadanie 
co do „pośrednictwa w kupnie i parcela- 
cyi“, jeżeli nie będzie mógł przytóm za
wierać interesów bankierskich przez od
powiedni wykład kapitału. Operacye rze
czone nie są niebezpieczne, jeżeli zarząd, 
o czóm wątpić nie należy, będzie umiał 
zachować ostrożność i wszelkie prawne 
zastrzeżenia; nie ma zatóm najmuiejszego 
niebezpieczeństwa utraty pieniędzy, tak 
mozolnie w całój Polsce zebranych.

Dalszą wątpliwość wyrazić musimy co 
do kwestyi, czy się kolonizacya w szer
szych ramach powiedzie. W tój mierze 
słyszeliśmy dotychczas jedynie zdanie: 
koloniści polscy się znajdą! Zobaczmy, 
o ile zdanie to wytrzymyje krytykę cyfr. 
Ze się wiele odpowiednich majątków na 
parcelacyą znajdzie, wątpić nie należy, 
przeciwnie jest wszelka nadzieja, że 
„Bank“ taniój majątki nabędzie, niż ko- 
misya kolonizacyjna, wszakże do dziś 
dnia znane są liczne przypadki, że sprze
dający polskim nabywcom znaczne robili 
koncesye. Ale czy znajdą się dostateczni 
polscy nabywcy?

Zwykła dotychczasowa odpowiedź 
brzmi: „Lud nasz ma pieniądze, wszakże 
miliony leżą w depozycie mało-miasteczko- 
wych Spółek pożyczkowych i t. p.“ Chcąc 
mieć pod tym względem lepsze informacye 
udaliśmy się z zapytaniem do kilku adwo
katów i notaryuszy, którzy z doświad
czenia znają ruch posiadłości małych, a 
odpowiedzi nie bardzo nas pocieszyły.

Transakcye większych (50—100 mor
gowych) gospodarstw bardzo mają być 
rzadkie, przeważa parcelacya większych 
gospodarstw na małe parcelki dziesięcio- 
lub dwudziesto morgowe za pośrednictwem 
agentów mojżeszowego wyznania. Kto nie 
wierzy, niech się uda do najbliższych Po
znania, wsi t. zw. „gospodarskich“, a prze
kona się o prawdzie słów powyższych.

Dalszym dowodem na słowa powyższe 
niech będzie znany powszechnie fakt, że 
nasze wielkie dominia w latach 1874— 
1884 wykupiły bardzo wielką ilość grani
cznych małych gospodarstw i wcieliły je 
do swego folium hypotecznego. W tej 
mierze najwięcej przykładów w powiatach 
szamotulskim, wągrowieckim i inowrocła
wskim. I cóż się stało z tymi gospoda-

PO WIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-----------------

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 201.)
Rosło tedy z dniem każdym niezado

wolenie na Ukrainie wśród kozactwa obró
conego w pospólstwo... trzymali się jeno 
w wierności dla Rzeczypospolitój rege
strowi kozacy i ataman Barabasz.

Chmielnicki tymczasem wyparty przez 
Czaplińskiego ze swój słobody Sobutowa, 
zbiegł na Niż i zamieszkał na jednym 
z ostrowów dnieprowych. Krzyczewski 
pozostał w Czehrynie, gdzie nad częścią 
regestrowych kozaków dowództwo miał, 
ale na ostrów do Bohdana często pota
jemnie zachodził. Dostrzegł on tóż nieba
wem, jako Chmielnicki nowe jakieś a 
stanowcze ma plany, z któremi nawet 
przed nim się nie zwierza. Zwykła Krzy
czewskiego przezorność snąć go już znu
żyła, więc nie chcąc opozycyi słuchać, 
milczał ; czasem jeno, gdy podpił, wpadał 
w wściekłość i krzyczał a przeklinał, ale 
z tych przekleństw żadnego wątku schwy
cić było niepodobna. Często tóż Bohdan, 
w przebraniu prostego kozaka znikał na 
długo; snuł się po Zaporożu, zwiedzał 
Sicz całą, kosze i kurenie, zawiązywał 
stósunki z koszowymi i kurennymi ata- 
manami, z assawułami i sotnikami, zapu
szczał się tóż wyżej aż do Kijowa, cho
dził po wsiach pomiędzy chłopstwo, zwie
dzał wszystkie słobody i pałanki koza
ckie — a z wypraw tych powracał z co
raz większóm ukontentowaniem.

Krzyczewskiego zaś przejmował lęk 
okrutny.

rzami, którzy swe grunta sprzedali? Od
powiedź trudua; część wyemigrowała do 
Ameryki, część okupiła mniejsze parcelki 
(„płusy“ w narzeczu ludowem), ale nie 
było przypadku, żeby zakupiono i roz
dzielono większą własność. — A zatóm 
najlepszy dowód, że nie okazała się u nas 
dotychczas potrzeba kupna muiejszych 
posiadłości, gdyż z pewuośeią znaleźliby 
się agenci, którzyby interesu takie prze
prowadzili. — Dotychczas przeciwnie wła
sność większa pochłaniała małe gospo
darstwa.

W obec takich warunków zapytajmy 
się, ilu potrzebować będziemy kolonistów.

Cyfry nasze jako oparte li tylko na 
prawdopodobieństwie nie mogą mieć pre- 
tensyi do dokładności. Działalność Ban
ku kolonizacyjnego, potrzebującego wiele 
czasu na przeprowadzenie interesu mo
żemy jedynie większemi zająć okresami. 
Za podstawę bierzemy pięciolecie. W tym 
przeciągu czasu może Bank przy powo
dzeniu obrócić kapitałem 5000000 marek, 
czyli za tę sumę kupić i sprzedać ziemi, 
czyli biorąc ziemię po 50 talarów za mórg 
jako cenę przeciętną miałby Bank do sprze
dania 33,330 mórg. Licząc parcele po 
33 morgi, jako najbardziój pokupne po
trzebowalibyśmy 1000 parcelantów, czyli 
cyfry wcale pokaźnój.

Cyfry są może wysokie nieco, gdyż wy
chodzą z zasady prosperowauia zupełnego 
naszego Banku, ale nie są przesadzone 
jeżeli zważymy, że Bank ma pośredniczyć 
w parcelacyach osób prywatnych, którym 
znaczną liczbę parcelantów będzie musiał 
przekazać, chcąc swe zadanie wypełnić.

Znaleść u nas w Księstwie 1000 par
celantów w ciągu pięciolecia, to rzecz 
nie łatwa, ale zdaniem naszóm nie nie
możliwa. Zasilą nas może Prusy, gdzie 
ostatnie kolonizacye wykazały znaczną 
liczbę konkurentów. U nas może trzeba 
będzie szukać tych kolonistów, gdy się 
sami nie zgłoszą. Na tę alternatywę 
przygotować się musimy. I tu jest ów 
Rhodus, tu najtrudniejsze zadanie przy- 
szłój dyrekcyi. Będzie trzeba rozwinąć 
szeroką agitacyą po wsiach i małych 
miastach, po Kółkach włościańskich, wy- 
padnie wpływem prasy ludowój zwalczać 
u ludu chęć wychodztwa za morze z je- 
dnój, a z drugiej strony wstręt opuszcza
nia wsi rodzinnój.

Czynności tój parcelacyjnój przycho
dzą zresztą w pomoc nasze korzystne 
stósunki kredytowe, landszafta dla małój 
posiadłości i Bank włościański. Wobec 
takich stósunków nie potrzebują nasi ko
loniści więcój jak 40 prct. ceny kupna 
mieć w pogotowiu, czyli dwoma milionami 
mogą parcelanci ziemi za pięć milionów 
nabyć. Ze sumy takie lud nasz po
siada, to nie podlega najmniejszój wąt
pliwości.

Według naszego zdania Bank koloni- 
zacyjny ma wdzięczne, ale trudne zadanie, 
gdyż nie dzieląc optymistycznych zdań 
o znacznej liczbie kandydatów na małą 
posiadłość, przyznać musimy, że przy 
sprężystój agitacyi znajdziemy potrze
bnych parcelantów, obudzimy chęć kupna, 
ułatwiając jego podstawy.

Wracając raz jeszcze do naszego pier
wszego dubium, możemy tylko zanieść 
proźbę do rady nadzorczój i akcyona- 
ryuszy, żeby się postarali o takie sfor
mułowanie statutów, któreby wykluczało 
wszelki interes hazardowy lub spekula
cyjny, nie wiążąc zarządowi rąk tam, 
gdzie nie chodzi o ratunek osobistości, 
ale o wypełnienie zadań Banku bez nie
bezpieczeństwa strat i uratowanie ziemi.

— Zamordują was jeszcze kiedy... mówił.
Chmielnicki się śmiał, a oczy mu się 

iskrzyły.
— Chodzę ja wprawdzie po śmierć — 

odpowiadał — ale nie dla siebie... Każ
dy mój krok znaczony jest krwią, ale 
nie moją...

— Toż pozwólcie mi towarzyszyć 
sobie przynajmniej.... — prosił Krzycze
wski.

— A po co ? niebezpieczeństwa ża
dnego uie ma, bo na jeden znak, nie 
setki ale tysiące za mną powstaną... Gdy
byś ty miał bystre oko, a dojrzał, co się 
na Ukrainie dzieje!... Takich Czapliń
skich, jak mój, w każdem siole niemal 
spotkasz... fortuny pańskie rosną; obok 
Wiśuiowieckich, Potockich, Kalinowskich, 
inni mniejsi już są, a podstarostowie ich 
pracują dla nas... dla mnie...

Od pewnego czasu przebywał Chmiel
nicki najczęściej na pustym ostrowie, nie
daleko Czerkas; tam zbudował sobie 
drewniane dwcrzysko o dwóch izbach i z 
kilku wiernymi kozakami zamieszkał.

Co wszakże zamyślał, przewidzieć 
było trudno. Krzyczewski przeczuwał, że 
bunty knowa, że o wielkim rokoszu my
śli i bał się. Widział bowiem, że cała ko
zaczyzna obrócona w pospólstwo, spała 
na pozór w zupełnej bezczynności od lat 
wielu; zdawało mu się, że regestiowcy 
i Barabasz w pierwszym rzędzie przeciw 
buntowi by się oświadczyli, zwłaszcza, że 
w każdym grodzie, Korsuniu, Czerkasach, 
Czehrynie, był starosta królewski z całą 
czeredą drabów i pachołów...

Takie wątpliwości i obawy przycho
dziły Krzyczewskiemu do głowy, lecz gdy 
się zwierzał z tóm Chmielnickiemu, on 
jeno za boki się brał i śmiał się.

— Zobaczysz — mówił — będę ja 
miał hasło, a wonczas i czort mi nic nie 
poradzi....

O tern haśle wspominał często, ale

Przyczynki

io ocenienia bezwyznaniowej szkoły.
Zaniedbywanie albo zupełne wyklu

czenie religijnego wychowania tak w wyż
szych, jako też w niższych szkołach rzą
dowych wykazuje z nieubłaganą konse- 
kwencyą najsmutuiejsze rezultaty, i coraz 
wyraźniej odzywają się głosy tych, którzy 
wyrządzone tóm szkody konstatują i opła
kują. Większość uczniów szkół dzisiejszych 
zdradza wielką nieznajomość prawd reli
gijnych, a dorosłe chłopcy i dziewczęta 
jedynie pobieżnie znają najniezbędniejsze 
nauki katechizmu. Następstwa bezbożne
go wychowania są w rzeczywistości wielce 
niebezpieczne. Wielkie miasta nasze li
czą coraz znaczniejsze zastępy bezbożnój 
i niewiernój młodzieży. Dziecięca cześć 
i naturalny pietyzm względem przełożo
nych jakiegokolwiekbądź rodzaju coraz 
więcój znikają z pamięci, a skromność i 
przyzwoitość często zupełnie już zatracone 
zostały. Młodzież zapomuiała się rumie
nić, co nawet starzy poganie uważali za 
oznakę zdolnego do poprawy człowieka.

Ale i najwytrawniejsi mężowie no
wszych czasów, i to uie tylko „ultra- 
moutanie“ — byli zdania, że reliyijne 
wychowanie jest niezbędnym warunkiem 
dobrego życia człowieka. Woluodumca 
Diderot twierdzi n. p.: „Religia powinna 
być pierwszą lekcyą człowieka i lekcyą 
wszystkich dni jego.“ Angielski mąż 
stanu Disraeli powiedział w swoim cza
sie : „Uważani to za stwierdzone, że ten 
system narodowego wychowania, który 
nie polega na znajomości religii, sprowa
dzi na kraj cały nieszczęście i więcój 
jeszcze stanie się niebezpiecznym dla 
państwa, aniżeli dla Kościoła.“ Girardin 
mawiał: „Nie wystarczy uczyć religii 
tych, którzy ją nauczać, ale potrzeba 
uczyć jój i tych, którzy prawa jój wyko
nywać mają, — a więc wszystkich 
bez wyjątlcu. Bez religii usypia du
sza i jedynie zmysłowości i namiętności 
zostaną rozbudzone. Stworzyć szkoły prze
mysłowe z pominięciem nauki religii zna
czy tyle, co organizować barbarzyństwo 
i to barbarzyństwo naoktopuiejsze ze 
wszystkich“. Żyjący dziś jeszcze Glad- 
stone powiedział w roku 1878 w parla
mencie angielskim: Każdy plan nauk, 
który nie zawiera nauki religii, jest nie
bezpiecznym, a protestant Guizot żądał, 
ażeby w szkołach młodzież nie tylko 
znała zasady katechizmu, ale żeby wpływ 
religijny uwydatniał się w całem życiu 
szkólnóm. „Nauka jest niczóm bez wy
chowania, a wychowanie niczóm bez re
ligii“, powiedział przy pewnój sposo
bności.

Najwymowniejszym dowodem okro
pnych następstw bezreligijnego wychowa
nia jest Paryż, stolica Francyi, ów zbior
nik wszelkich idei przewrotu. Dzieje 
miasta tego coraz ciemniej się rysują na 
tle dziejów Francyi, a to jedynie wsku
tek zupełnój bezwyznaniowości szkół miej
skich. Jeżeli członek paryzkiej radymiej- 
skiój powie do uczniów przy rozdzielaniu 
nagród za pilność: „Dzieci moje 1 Zarzu
cają nam, żeśmy wyrzucili ze szkoły Pana 
Boga, ale czy można wyrzucić kogoś, 
który wcale nie istnieje!“ — to cóż po 
młodzieży tak wychowanój spodziewać się 
możua ? A spojrzmy jeszcze na nagrody 
udzielane dzieciom paryzkim. Spotykamy 
tam nieraz nie tylko zupełnie bezwyzna
niowe, ale co gorsza, wręcz domoralizu- 
jące i nieprzyzwoite książki! W niedzielę 
zaś, gdy czas do kościoła, oprowadzają

co miało oznaczać, nigdy odkryć nie 
chciał.

Na wiosnę r. p. 1647, przybył na 
Ukrainę, pod pozorem zwiedzenia dóbr 
swoich, kanclerz koronny Jerzy Ossoliń
ski. Bawił on długi czas w Czerkasach, 
u tamtejszego starosty, Kazanowskiego, 
obożnego koronnego, a konferował długo 
z Barabaszem i znów jakieś obietnice w 
imieniu królewskióm czynił. Wezwano 
tóż do tój narady i Chmielnickiego, który 
niechętnie poszedł, bawił trzy dni w Czer
kasach, a potem wróciwszy na ostrów, 
rzekł do Krzyczewskiego:

— Mądry to pan ten Ossoliński.... 
gdyby wszyscy byli tacy, możnaby z 
nimi gadać. Ja wiem, że król Najja
śniejszy dobrze chce... ano, szlachta nie 
dopuści....

Długi czas potóm Chmielnicki pogrą
żony był w myślach ponurych. Pił jeno 
dużo, a gdy mu w głowie szumiało, to 
się zrywał, biegał po izbie i mruczał:

— Zniszczyć Turcyą, wielkie państwo 
wschodnie ufundować... ładna myśl! ale 
gdzie im! gdzie im! nie dopuszczą!

W tym czasie przybyli na ostrów, 
kędy już Chmielnicki dworzysko swoje 
szańcami otoczył i obwarował — posło
wie tatarscy. Bawił się z nimi Bohdan 
dni kilka, pił, biesiadował i zaraz po
tóm puścił się znowu sam ku Zadnieprzu, 
ku Siczy.

Tam mu już całe owo Ossolińskiego 
poselstwo z głowy wywietrzało, bo gdy 
mu znać dano, jako są nowi gońce kró
lewscy, którzy wzywają go, aby do Czer
kas przybył, Chmielnicki ruszyć się nie 
chciał i hardo odparł, jako na próżne ga
dania czasu tracić nie może.

Aż tu dnia jednego, w samym środku 
lata R. Pt 1647, przybył Da ostrów do 
Chmielnickiego ataman Barabasz. Był 
to już człek w leciech podeszłych, lecz 
krzepki i silny; wysokiego wzrostu, oka-

nauczyciele uczniów swoich po teatrach, 
gdzie się w tym czasie próby odbywają, 
ażeby tylko przeszkodzić uczęszczaniu 
dzieci do kościoła.

Bardzo wymownie potępił niedawno 
temu amerykański mąż stanu, Zacha- 
ryasz Montgomery, system bezwyzuauio- 
wój nauki. Zasłużony ten polityk zapa
trywał się na sprawę tę nie tylko ze 
stanowiska religijnego, ale głównie ze 
stanowiska prawa natury i sąd swój po
parł listami duchownych i świeckich mę
żów, pomiędzy którymi było wielu zasłu
żonych pedagogów. Zaprzeczył on także 
zarzutom, jakoby w szkołach katolickich 
nie robili uczniowie znacznych postępów 
w naukach i przypomniał, że niedawno 
temu przy wstępnym egzaminie do szko
ły wojskowój w West Point otrzymało 
trzech uczniów szkół katolickich najwyż
sze nagrody.

Ale pomimo tak widocznych i tak 
pochwytnych owoców, jakie wydały szkoły 
bezwyznaniowe, przemijają wszelkie na
woływania i skargi bez wrażenia. Sfery 
rządzące nie ustawają w zabiegach, pra
gnąc coraz więcój pozbawiać szkołę cha
rakteru religijnego zakładu wychowa
wczego. Wobec takich warunków dzi
wić się nie można, że moralua zgnilizna 
szerzy się z zatrważającą szybkością.

Przytoczymy tutaj jeszcze na zakoń
czenie zdanie włoskiego dzieuuika „Fan- 
fulla“ o szkołach katolickich, i to zda
nie wyrażone w polemice z półurzędową 
„Tribuną“. „Pojmujemy niezadowolenie 
„Tribuny“ — czytamy w rzeczonój pole
mice — że tylu rodziców liberalnych po
syła dzieci swoje nie do szkół rządo
wych, ale do szkół „klerykalnych“. Wi
na tu atoli nie spada na liberal
nych rodziców lecz jedynie na tych, którzy 
dzierzą władzę w państwie i w gminach. 
Niechaj państwo i gminy stworzą szkoły, 
w których dzieci tak zbawienną pobierać 
będą naukę, jak w szkołach „klerykalnych.“ 
Wówczas to przekona się „Tribuna“, że 
szkoły te niebawem się zapełnią. Dzisiaj 
bowiem kształcą się dzieci w szkołach 
rządowych jedynie na papugi albo, cogo- 
rzój, na osłów.“

Oto mamy już i sąd arcyliberalnego i 
wrogiego dla Kościoła organu o zbawien- 
uości szkół „klerykalnych“, a raczój wy
znaniowych. Czy to nie wystarcza ?

W sprawie komitetu centralnego
który już od lat tylu pokutuje w pewnej 
części prasy naszej i na różnych zebra
niach przedwyborczych, zamieszcza pel- 
pliński „Pielgrzym“ następujące uwagi:

„Goniec Wielkopolski“ z wytrwałością 
pracuje od lat wielu nad utworzeniem ko
mitetu centralnego, któryby jedną a naj
wyższą władzę wyborczą stanowił dla Po
znańskiego, Prus Zachodnich, Śląska, War
mii i Mazur. Dobra jest centralizacya, 
dobre takie zespolenie sił i zgodne dzia
łanie a w zasadzie nikt pewnie z dobrze 
myślących nie będzie się opierał takiemu 
„zestrzeleniu myśli i ducha w jedno ogni
sko.“ Myśl ta jest dla narodu nie tylko 
sympatyczną dla tego, że nauczeni przy
kładem przodków, przez których niezgodę 
i niejedność ojczyzna padła, ustrzedz by- 
śmy się chcieli tych błędów, w ten spo
sób dojrzałość polityczną dokumentując, 
ale wydaje się dlań pozornie konieczną 
dla tego, że rzecznik komitetu, „Goniec 
Wielkopolski“ stawia ją jako warunek 
wszelkiego naszego powodzenia wybor
czego, jako deskę ratunku prawie.

Ne quid nimis ! Goniec podkłada pod

zalej postawy. Między nim a Chmielni
ckim była dawniej zażyłość wielka, ale 
od czasu zajść z Czaplińskim, zwłaszcza 
zaś gdy Barabasz buntowniczych zamia
rów pisarza zaporozkiego popierać nie 
chciał, a za wżdy za sprawami Rzeczy - 
posplitej i króla się ujmował, Chmielnicki 
znienawidził atamana i wszelkiój wspólno
ści z nim się wyrzekł.

Wszakże gdy ataman na ostrów 
przybył, Chmielnicki wyszedł ku niemu 
i powitał z attencyą wielką, kazał zaś 
obfitą ucztę przygotować na przyjęcie
i najprzedniejsze wydobyć trunki, wie
dział bowiem, jako Barabasz pić lubi i 
pije wiele.

Nadspodziewanie jednak Barabasz tym 
razem był przezorny. Snąć ważne miał 
do Chmielnickiego sprawy i chciał je ja
snym umysłem wyłożyć, bo trunku zrazu 
unikał, był zaś zamyślony i szukał wi
docznie okazyi, aby rzecz sztucznie roz
począć.

W większój izbie dworzyska zasta
wiony był stół prosty, wielki, a na nim 
rozliczne potrawy z ryb i zwierzyny, tu
dzież dzbany z winem i kielichy. Przy 
stole siedzieli jeno Barabasz z Chmielni
ckim, a przy drzwiach stał kozak, Filon 
Dżedżelój, który Barabaszowi służył. 
Chłop to był rosły, barczysty, o rysach 
bardzo wybitnych ; twarz miał ciemną i 
włosy czarne, kędzierzawe, nos orli, 
twarz bardzo długą, ożywioną oczami, co 
się jak dwa węgle żarzące paliły. Ubra
ny był w krótką koszulę płócienną, pa
sem skórzanym przepasaną; na plecach 
futrem obrócona do góry wisiała skóra 
barania, siwa; z takichże baranków 
czapkę, zwaną birka, trzymał w jednój 
ręce, drugą zaś opierał na jataganie za 
pas zatkniętym. Od czasu do czasu spo
zierał on na Barabasza z widoczną po
gardą i nienawiścią, a chwilami patrzył 
na Chmielnickiego, jakby się z nim wzro-

komitet szerokie fundamenta, stawia mu. 
bardzo wielkie cele. Mówi tak: Cokol- 
wiekbyście Rodacy na walnych zebraniach 
uchwalili, wszystko to za nic będzie, je
żeli nie uchwalicie komitetu centralnego, 
któryby Braci naszych wspierał miłością, 
opieką, radą i groszem. Za miłość Bóg 
wam zapłać, bracia Wielkopolanie! Są
dzimy jednak, że my już i wczoraj i dziś 
bez komitetu centralnego miłowaliśmy i 
miłujemy się jak bracia serdecznie. Jakby 
się ta spotęgowana miłość pod komitetem 
lub w skutek komitetu centralnego uja
wnić miała, nie umiemy sobie wcale wy
obrazić. — Dalej chcecie nas wspierać 
opieką. Dobia i to, ale pozwólcie sobie 
powiedzieć, że wy w domu, u siebie ma
cie tak wiele okazyi i potrzeby do zu
żytkowania tój opieki, która się lepiej 
oprocentuje, gdy nią własne otoczycie 
instytucye i przedsiębiorstwa, zamiast roz
praszać ją po granicąch, gdzie ona bądź 
co bądź tylko względną być może. To- 
ceśmy o własnój opiece przetrwali do 
dziś, a takie przeświadczenie, że ktoś się 
nami będzie opiekował, gotowo wpłynąć 
ujemnie na nas. — Dalój chcecie nam 
dać radę. Miła nam rada, ale najskute
czniejszą do stósunków naszych zastóso- 
waną radę, my sami sobie jedynie dać 
możemy, bo oczywiście najlepiej znamy 
furtki i furteczki naszego położenia! — 
Wreszcie wspierać nas chcecie groszem! 
Czy wy macie taki zbytek grosza ? Przy
pomina to nam, jak wówczas, gdy się 
pojawił projekt Banku ziemskiego, liczne 
szły nadzieje z Galicyi do was, zdawało 
się, że setki tysięcy nadejdą ztamtąd. 
Wiemy wszyscy jak się maluczko z tego 
zrobiło. Nie mogłoby tu być, jak tam? 
Wybyście dali, wierzymy, ale nie może
cie. Albo zważcie, jakby nam zaciążyła 
wasza ofiara, gdyby miała powiększyć 
passywa wasze, uszczuplić polskiój ziemi, 
ułatwić rzecz kolonizacyi. Więc wy nam 
dać nie możecie, a my przyjąć nie mo
żemy.

Przeto ne quid nimis, panowie!
Ale przypuśćmy, żeby stanął komitet 

centralny i wspierał nas miłością, opieką, 
radą i groszem. Czy sądzicie, żeby mógł 
działać z takim skutkiem, z jakim się 
spodziewacie, lub osiągnął cel, jaki mu 
wytknęliście ? Nie, a główna przyczyna 
leży w odrębności położenia pojedyńczyćh 
części Polski pod rządem pruskim i w od
rębności charakteru mieszkańców.

I my nie mamy nic przeciw komiteto
wi centralnemu, ale nie możemy mu przy
pisywać takiój ważności, jak „Goniec 
Wielkopolski.“ Owszem, niech będzie ko
mitet centralny; niech stanie jako symbol 
naszej jedności i zgody, jako widomy do
wód, że się czujemy jedną całością, ale 
nic więcój. Dotychczasowe komitety po
znański i zachodnio-pruski niech się naz»(ą 
komitetem centralnym, niech się zjeżdżają 
Da naradę, umowę, informacye ogólne, ale 
niech tak jeden, jak drugi pozostanie w 
tym samym stopniu samodzielnym i swo
bodnym jak jest dzisiaj. Mianowicie zaś 
niech Wielkopolska nie rujnuje się dla nas, 
dla Warmii, Slązka lub Mazur. Powie
dzieliśmy już, że ona nie ma zbytku pie
niędzy, ale i ludzi zbytku nie ma, żeby 
nimi wszystkich nas obdzielić mogła. Na 
co pozbywać się pracowników, na coopió- 
żuiać u siebie stanowiska i osłabiać po
życie ? Ma Wielkopolska względem sie
bie takie wielkie a święte obowiązki, że 
jój nie wolno ani ludźmi, ani groszem 
nieopatrzuie szafować.

Komitet Centralny z takimi wpływa
mi, dążnościami, i wielką a hojną kiesze
nią wpłynąłby wprost ujemnie na nasz

kiem porozumieć pragnął i oczekiwał 
znaku.

Rozmowa szła leniwo; Barabasz wi
docznie mówić coś chciał i szukał tej 
rozmowy początku, Chmielnicki zaś pil 
sam wiele, a gniewał się w duchu na 
dziwną trzeźwość gościa. Gdy tak sie
dzieli czas dłuższy naprzeciw siebie, czu- 
jąc obaj, że ich jakaś niewypowiedziana 
a ważna myśl przegradzała, pierwszy 
Chmielnicki milczenie przerwał i z nie
cierpliwością pięścią w stół uderzył.

— Nie smakuje wam moje wino, mości 
atamanie! — krzyknął.

Barabasz zwolna głowę podniósł i rę
ką siwą brodę gładził.

— Wino jest dobre... — rzeki — * 1 
przyjęcie wspaniałe, jakiegom się ?ra tym 
ostrowie nie spodziewał.

— To wam gospodarz nie w smak, 
mu nie dotrzymujecie! — zawołał znóff 
Bohdan — jam już pijan, że mi się głowa 
zawraca, a wy nie....

Barabasz się uśmiechnął.
— Znam ja naturę waszą... — od

parł — po pierwszym kubku głowa waffl 
się zawraca a po dziesiątym trzeźwieje--

— Cha! cha! cha! — zaśmiał się 
Bohdan. — Jej Bohu prawda! — 
muszę pić, aby otrzeźwić, lecz nie sami 
jeno z wami.... Filon ! — zawołał do ko
zaka stojącego u drzwi — powiedz-no 
służbie, aby dano dzban tego wina, co to 
jeszcze....

Strzymał się i po chwili:
— Tego, co to z pod serca... — 

rzucił.
Filon wyszedł, a Barabasz zagadnął-
— A jakież to wino z pod serca? .
Iskrzącym wzrokiem rzucił Chmieli11' 

cki przed siebie, żachnął się i po chwjl 
odrzekł chmurno: ,

— Jeszcze po ojcu mam wino...- °( 
Koniecpolskiego hetmana....

(Ciąg dalszy nastąpi).



rozwój, mianowidi* zaś u& rozwój łych 
klas narodu, które są nadzieją jedyną 
naszą, — ludu! Dotąd wiemy, że stoimy 
sami i sami o sobie radzić i sobie poma 
gać musimy. Pod Komitetem Centralnym 
będzie się nazywało inni radzą za n 
Byłby to skutek fatalny, a ów „darowa
ny grosz“ zniedołężnilby nasz lud, znie
czulił go, przyzwyczaił do jałmużuy w 
tym stopniu, iżby do cna kieszeń zam
knął na potrzeby narodowe, mówiąc: 
niech płacą, kiedy mogą i chcą! A czy 
Wy zawsze będziecie mogli i chcieli ? Nie 
trzeba tego ludu mamić pozorami, nie 
trzeba go wyręczać zbyt gorliwie, a nie
potrzebnie w jego obowiązkach, przeci
wnie, nagą prawdę mu podawać, stawiać 
przed koniecznością, niech się mocuje i 
hartuje, wtedy wyjdzie na olbrzyma, 
podczas gdy w takiój gagatkowój opiece 
stanic, się sobkiem — karłem!

Nie jesteśmy więc przeciw Komitetowi 
Centralnemu, lecz tylko jako doskonalszej 
od prowiucyoualnych komitetów, lepiej na 
zewnątrz przedstawiającej formie naczel
nej władzy naszój wyborczój, nic więcój. 
Jestto sumiennem przekonaniem ludzi, któ
rzy od wielu lat z uwagą, rozumem i mi
łością patrzą na nasze życie, którzy na 
wskroś znają stósunki, że przez Komitet 
Centralny, choćby najświetniój zorganizo
wany ani jednego posła więcój przepro
wadzić nie zdołamy. Nie łudźmy siebie 
i opinii i nie narażajmy ua rozczarowa
nie i zrozpaczeuie.

Kardynał Lavigerie w Belgii.

Brnksela, 10 sierpnia. 
(Dokończenie.)

Nie przyrzekam nagród ludzkich tym 
z pomiędzy Was, którzy wyjadą. Dosta
ną tylko, co się daje apostołom : pożywie
nie i przyodziewek. Przyrzekam im nie 
nagrody ludzkie, lecz tę radość sumienia, 
jakiój człowiek doznaje, gdy mógł z nie 
bezpieczeństwem swego życia uratować 
jednego ze swoich bliźnich.

Czy Wam się to kiedykolwiek zda
rzyło, moi najmilsi Bracia ? Nie błogo
sławiliście temu dniowi, w którym Bóg 
pozwolił Wam uratować jedno stwo 
rżenie ?

Otóż tam znajdują się miliony stwo
rzeń do uratowania od śmierci morder
czej, do wyrwania ze szpon tych sępów, 
które je szarpią. Lecz i tutaj to zwrócę 
się do Was wszystkich, jak jesteście obe
cni na tóm miejscu: wyjechać, jest to 
rzecz piękna; poświęcić swe życie, jest 
jeszcze piękniej ; lecz są potrzeby mate- 
ryalne, z któremi się człowiek musi li
czyć. Nie wystarcza mieć bohaterów, 
takich, którzy ofiarują się zostać mę 
czennikami, gdy tego będzie wymagała 
potrzeba; trzeba nadto być w możliwości 
dania im tego, o czóm Wam przed 
chwilą mówiłem, a co się daje apostołom: 
pożywienie i przyodziewek. I na to po 
winny się zdobyć narody chrześciańskie. 
Z mało znaczną siłą, składającą się ze 
stu ludzi i uzbrojonego statku, na Tan
ganyce dla zamknięcia prowincyom kon 
golskim głównej drogi niewolnictwa, mo 
żnaby przeszkodzić handlowi. Potrzeba 
100 ludzi. Nic więcój.

Lecz trzeba znaleśó środek na ich 
wyposażenie, ¡uzbrojenie, odbycie podróży.

To jest bardzo kosztowne, najmilsi 
Bracia.

Gdy pierwszy raz wysłałem misyona- 
rzy do tego kraju, w liczbie dziesięciu, 
wydałem — aby wszystko zapłacić, ich 
podróż, ich instalacyą, ich utrzymanie 
przez jeden rok — 400,000 franków, które 
mi katolicy dali.

Aby postawić na nogi legion ze stu 
ludzi złożony, wyekwipować go, kazać mu 
odbyć podróż aż na miejsce przeznacze
nia, wystawić statek na Tanganyce, czy 
wiecie, wiele potrzeba?

Potrzebny jest milion! To wiele, po
wiecie mi, gdy go się żąda od jednego ; 
lecz gdy go się wymaga od całego na 
rodu, już nie jest tak wiele, zwłaszcza, 
gdy się pomyśli, że za milion franków 
uratuje się życie miliona ludzi.

Czy to jeden frank za wiele, aby ura
tować waszego bliźniego ? Któżby go 
odmówił ? Otóż, z wyżyny tój kazalnicy, 
otwieram dla waszój Belgii ogólną sub 
skrypcyą, aby stworzyć świętą milicyą z 
ludzi, którzy się poświęcą dla ratowania 
życia swoich bliźnich. Nie ma większe 
go miłosierdzia nad takowe. Zstępując 
z kazalnicy zapiszę się na czele listy, 
którą wręczę ks. proboszczowi od św. 
Guduli. Poproszę następnie prasę belgij
ską, aby zechciała podawać nazwiska pod
pisujących. Wyszukują mozolnie nazwi
ska dawnych krzyżowców. Trzeba, aby 
mogli znaleśó, gdy później poszukiwać 
będą, nazwiska przyszłych krzyżowców, 
tak tych, którzy wyjadą, jak tych, któ
rzy im dopomogli do wyjazdu i pozwa
lam sobie polecić takowe dzieło wielkie
mu prawu, któremu ostatecznie wszystko 
jest posłuszne, t. j. opinii publicznej, re
prezentowanej przez prasę. Życzyłem so
bie, aby znalazła ona miejsce w tóm 
audytoryum. Jest tutaj reprezentowaną 
i pozwolę sobie po prostu to jój powie
dzieć :

„Przybywam z Anglii. Jestem Kar
dynałem. Miałem mowę między prote
stantami na jednóm zebraniu. Przed wie
kiem zostałbym może zakrzyczauy i wy
gwizdany — tak bardzo namiętności religij
ne były jeszcze żywe — podczas gdy teraz

doznałem przyjęcia najsympatyczniejszego. 
Nie nw aui jednego dziennika w Anglii, 
któryby nie przyklasnął memu krokowi i 
nie podzielał mych uczuć. Może, widząc 
mój ubiór czerwony myśleli. iż nie było 
to tyle ubranie' mej godności, jak ra
czej krew całój Afryki, krew tych nie
wolników bez liczby, o których wam mó 
wiłem.“

Teraz jedno słowo. Zamierzam utwo 
rzyć przez odjazdem — jak się już stało 
w Londynie — komitet przeciw niewól 
nictwu, wyłącznie złożony z Belgijczyków 
mający na celu utrzymanie w waszy 
kraju ognia, jaki się staram dzisiaj za 
palić. Ten to komitet będzie przyjmował 
zgłoszenia i dawał informacye tym, któ 
rzy się zgłoszą. Ten to komitet ząjmie 
się wyszukaniem środków i zasobów. Ten 
to komitet rozdzielać je będzie, aby na 
prawić co się tam dzieje w kraju, noszą 
cym wasze nazwisko.

Będą to jedynie serca i ręce belgij 
skie, i ja błagam Boga w tej chwili, aby 
błogosławił waszemu narodowi, temu na 
rodowi belgijskiemu, który w przeszłości 
dał pod tym względem tak świetne przy 
kłady.

Idąc przed chwilą do tego kościoła 
przechodziłem koło pomnika Gotfryda 
Bulionu i spoglądałem ua niego z podzi 
wieuiem i z uszanowaniem. Przypomnia 
łem sobie, iż kiedyś wybrał się na wojnę 
krzyżową, prowadząc ze sobą 80,000 wa 
szych rodaków, ua których czele znajdo 
wali się hrabiowie Flandryi i Henegawii 
Przypomniałem sobie, iż poświęcił swe 
życie dla tój wielkiój sprawy i że można 
go policzyć w poczet męczenników. Widząc 
waszą przeszłość, pomyślałem sobie, naj 
milsi bracia, że „noblesse oblige“ i że 
skoro wasi przodkowie potrafili wj stawić 
80,000 ludzi ua wybawienie narodów 
chrześciaóskich wschodu i Grobu świę 
tego, nowoczesna Belgia znajdzie łatwo 
100 ochotników, aby pójść na pomoc kal 
waryi afrykańskiój i milionom dusz, które 
tamże w przekleństwie umierają.

Kończę prosząc Was o przebaczę 
nie, najmilsi Bracia, iż Was tak długo 
zatrzymałem. Jest to błąd starców, jest 
to błąd pasterzy. Jest to błąd tych, któ 
rzy kochają i którym się zdaje, iż uigdy 
dosyć nie mówią o tych, którym oddali 
swe serce.

Najmilsi Bracia! Wznoszę do Bo 
ga me drżące ręce i proszę Go, aby 
błogosławił wszystkim tym, którzy są tu 
taj i całój tój Belgii tak wspaniałomyśl 
nej, jako też tym wszystkim, którzy są 
Wam drodzy tutaj na ziemi.

Dnia pewnego, w zamian za Wasze 
dobre uczynki, usłyszycie tam u góry 
słowa Wam znane: Chodźcie, chodźcie 
błogosławieni mego serca; wszystko, co
kolwiek uczyniliście, dla mnie uczyuiliś 
cie. Niech Was Bóg błogosławi!

Na zakończenie dodaję, iż wychodzą 
cego Kardynała Lavigerie obstąpiły gę
ste tłumy ludu, z których dał się słyszeć 
jeden okizyk: Niech żyje wielki cywili- 
zator!

Kardynał zwracając się do tego, któ 
ry wydał ten okrzyk, rzekł mu: „Niech 
Bóg błogosławi temu życzeniu, mój synu.“

Stósownie do życzenia i zapowiedzi 
Kardynała Lavigerie pierwsza lista sub
skrybujących będzie ogłoszona po upły 
wie tygodnia. Między pierwszymi sub 
skrybującymi już teraz wymieniają króla 
belgijskiego (na 15,000 franków) i paua 
E. O., który w pierwszy dzień telegra
fem z Ostendy 5000 franków ofiarował. 
Do mającego się zaś utworzyć legionu 
ochotników zgłosiło się już dotychczas 
przeszło dwudziestu młodych ludzi.

Korespondencje Kuryera faza.
Z pod Rawicza, 31 sierpna. 

(Ze Slązkowa.)
(X. S.) Donosiliście w piśmie Waszóm, 

że ze Swiniar pono uciec miało świeżo 
dwóch kolonistów. W Slązkowie, zaku- 
pionóm, jak wiadomo, również ua koloni
zacją, nierównie źle się dzieje. Pisaliś
cie już, że dwom kolonistom sprzedano 
żyto na pniu— inny został wydalony, 
— dziś słyszę, że prawie wszyscy ban
krutują i kto wie, jak Slązków w roku 
przyszłym wyglądać będzie, jeżeli rząd 
nie przyjdzie z pomocą. Kolonistom co
raz gorzój się wiedzie, a co ich samych 
nie mało oburza, to pogłoska — nie 
wiem, o ile prawdziwa — że w innych 
koloniach rząd sam buduje, gdy tymcza
sem tu oni sami pobudować się musieli, 
Ta budowla mianowicie daje im się od
czuwać, bo zapłaciwszy na raty za rolę, 
sprowadzili się bez grosza. Byłem nie
dawno w Jutrosinie i poznałem, jakie 
ogólne tam panuje oburzenie, bo kolo
niści ani za cegłę, ani za drzewo nie 
płacą — wszystko biorą na kredyt. Bie
dacy ani porządnych wozów nie mają i 
widziałem, jak po doktora przysłali w 
prostym wozie z deskami od mierzwy. 
Przyjemna to jazda dla lekarza! Dotych
czas pożyczali sobie wózka od jednego z 
gospodarzy polskich, ale tenże nie chce 
im więcój go pożyczać, gdyż mu go zu
pełnie zmarnowali. Jeżeli to tak dalój 
pójdzie w Slązkowie i gdzieindziój, to 
kolonizacya będzie poronionóm dzieckiem. 
Ze Slązkowa najchętniójby wszyscy ucie- 
kli, gdyby ich z kontratu zwolniono.

Warszawa. 25 sierpnia.
Żniwa tegoroczne. — Pożyczki ua zastaw zbo

ża. — Bezpośrednie dostawy do ann>i. — Spraw 
gorzelnicze.)

(Dokończenie.)
Nie ulega kwestyi, że usunięcie po 

średników, zabierających tu u nas lwią 
część tak już niezuacznych zysków, ja 
kie przynosi rolnikowi uprawa zboża 
zapewnić może róluictwu niejakie korzy 
ści. Korzyści te jednak równoważą się 
po części uciążliwemi utruduieuiami, jakie 
spotykamy w przepisach projektu bezpo 
średniój dostawy dla armii. Przy tóm 
uwzględnić jeszcze należy miejscowe na 
sze warunki. Najpierw więc dotychcza 
sowi dostawcy, żydzi, w obawie, aby im 
się nie wysunął z ręki tak zyskowny 
interes, jakim były wskutek rozmaitych 
niejasnych manipulacyi dostawy dla armii 
poruszą wszystkie sprężyny, a jest ich tu 
u nas nie mało, aby próba bezpośreduiój 
dostawy przez producentów, wypadła jak 
najniekorzystniój, a dalój trzeba mieć na 
uwadze, że znaczna część zysków, jakie 
w danym razie mógłby mieć producent 
zboża z bezpośredniego dostawienia swego 
płodu do magazynów wojskowych, ginie 
w skutek znacznych mniej lub więcój wy 
raźnych „łapówek“, które opłacać musi 
na każdym kroku, chcąc tutaj u nas zro 
bić jakikolwiek interes; zysk więc osią 
gnięty uawet wskutek cen cokolwiek wyż 
szych staje się fikcyjnym.

Ale mimo to przyznać trzeba, że rząd 
rosyjski wchodzi w smutne położenie ról 
nictwa krajowego i stara się mu przyjść 
w pomoc w rozmaity sposób. Świadczą 
także o tendencyi rządu projektowane 
ulgi dla gorzelni rólniczych w Królestwie 
Polskióm i cesarstwie rosyjskiem, ulgi 
nad któremi radzono tutaj w Warszawie 
przed kilku dniami pod prezydeucyą pana 
Jermałowa, dyrektora departamentu do 
chodów niestałych w ministerstwie skarbu, 
Aby jednakowoż zrozumieć doniosłość tpgo 
projektu, trzeba rzucić okiem ua położę 
nie gorzelnictwa, tój najważniejszój gałęzi 
rolniczego przemysłu. Obowięzujący obe 
cnie system akcyzny przez czas 25-lecia 
swego istnienia, więcój niż podwoił do 
chód od trunków, a mianowicie ze 106 
milionów podniósł go do 225,000,000 rubli 
rocznie. Powiększenie to osiągnięto przez 
stopniowe podwyższenie akcyzy z 4 do 
kopiejek od stopnia spirytusu bezwo
dnego i przez ograniczenie ilości bez- 
akcyznój superaty, odliczanej na korzyść 
właścicieli gorzelni. Rezultat ten bez kwe
styi korzystny dla interesów skar,bu, nie
korzystnie wpłynął ua przemysł gorzel 
niczy.

Pod wpływem bowiem wysokiej opłaty 
akcyznój, przewyższającój niejednokrotnie 
waitośó samego produktu, tak sama pro 
dukcya jak i handel okowitą znalazły się 
w warunkach sztucznych i były skrępo
wane przez nieuniknione wymagania 
wzmocnionego nadzoru, skutkiem czego 
przemysł gorzelniczy pozbawiony był swo
bodnej konkurencyi, tak niezbędnój do 
rozwoju wszelkiego przemysłu. Ta oko
liczność z jednej strony, oraz wysokość 
opodatkowania z drugiój przyczyniły się 
znacznie do ograniczenia krajowej kon- 
sumcyi.

Gdy w r. 1863 wprowadzono w wyko
nanie nowe przepisy akcyzue i pobierano 
po 4 kopiejki od stopnia bezwodnego spi
rytusu, roczna konsumcya okowity na je 
duego mieszkańca w państwie rosyjskiem 
wynosiła 1 wiadro 40 stopniowe, obecnie 
konsumcya ta wynosi 3/* wiadra.

W ogóle w obec utrudniających jego 
rozwój warunków przemysł nasz gorzelni
czy zawdzięcza swe istnienie zaprowadzo
nym środkom, mającym ua celu ułatwienie 
wywozu spirytusu za granicę, skutkiem 
czego nadprodukeya znajduje pomieszcze
nie na rynkach zagranicznych. Obecnie 
prawie piątą część okowity, wyproduko- 
wanój w państwie rosyjskióm, wywozi się 
za granicę.

Mimo to wywóz ten nie zapobiegł 
znacznemu zmniejszeniu się ilości gorzelui. 
Tak do 1 stycznia 1860 r. w Rosyi euro- 
pejskiój, z wyjątkiem Królestwa Polskie
go i gubernii nadbałtyckich, istniało 5160 
gorzelui, w pierwszym peryodzie działania 
systemu akcyzuego (od r. 1862 — 1863) 
już tylko 4018 (bez Królestwa Polskiego 
lecz z włączeniem gubernii nadbałtyckich); 
w następnym peryodzie liczba ich wzrosła 
do 4233, lecz już w kampanii z r. 1865 
na 1866 było czynnych tylko 2906 go
rzelni. W następnóm zaś pięcioleciu t. j. 
od r. 1866 do 1871 liczba gorzelni ciągle 
się zmniejszała a mianowicie z 5011 go
rzelni (z włączeniem już Król. Polskiego) 
na 3029.

Zmniejszenie to ilości gorzelni przypi
sywano wpływowi systemu akcyzuego a 
głównie obowięzującym warunkom odli
czania na korzyść właścicieli gorzelni 
bezakcyznój superaty, które to warunki 
przynosiły korzyść głównie właścicielom 
wielkich gorzelni, którzy niezależuie od 
innych zysków, połączonych zawsze z pro
dukcją na wielką skalę, korzystali z 
większego procentu bezakcyznój superaty.

W dalszych latach rząd rosyjski zmniej
szał z rokiem niemal każdym wysokość 
bezakcyznój superaty, w równym tóż sto
sunku malała liczba gorzelni. I tak z 
3,229 gorzelni w kampanii z 1870 na 
1871 pozostało w kampanii 1885/86 tylko 
2,331 bez względu na to, że ogólna ro
czna produkcya okowity we wszystkich 
gorzelniach nie tylko nie zmniejszyła się, 
lecz przeciwnie wzrosła. Przemyśl więc 
gorzelniczy powoli zaczął się koncentro

wać w mniejszej liczbie gorzelni produ
kujących okowitę na większą skalę.

W ciągu pięciolecia od 1866 do 1871 
r. istniało w pizecięciu rocznie 4,335 go
rzelni, które wypalały przecięciowo ro 
cznie 73,706,045 wiader 40 stopniowych, 
czyli, że każda gorzelnia wypalała 16,900 
wiader; w pięcioleciu 1871 do 1876 
istuiało 3,460 gorzelui, z roczną produ- 
kcyą 78,236,085 wiader; przeciętua pro 
dukcya jeduój gorzelni wynosiła więc 
22,612 72 wiader; w pięcioleciu od 1876 
do 1881 gorzelni 2.595; ogólnój produkcji 
76,823,66$ wiader; przeciętnej na jednę 
gorzelnią 29,600 wiader; w pięcioleciu 
wreszcie od 1881 do 1886 roku go
rzelni 2,449; ogóluój produkcji roczuój 
81,772,9377a wiader; przeciętuój produkcyi 
na jednę gorzelnią 33,375 wiader. W kam
panii z r. 1886/87 istniało w cesarstwie 
rosyjskiem, guberniach nadbałtyckich i 
Królestwie Polskióm ogółem 2,114 go
rzelui, z przeciętną roczną produkcyą po- 
jedyńczój gorzelni 35,319 wiader. Z po
wyższego obrazu cyfrowego widzimy, jak 
obowięzujący obecnie system akcyzy sprzy
ja wielkim fabrykom gorzelniczym a za
bójczym jest dla gorzelui rólniczych. Ztąd 
tóż departament dochodów niestałych w 
ministeryum skarbu wypracował „projekt 
środków, mających na celu rozwój go
rzelui rolniczo-gorzelniczycli, oraz środków 
zmierzających do uregulowania handlu 
hurtowego okowitą“. Projekt teu roz
patrywało w pierwszój połowie bieżącego 
miesiąca pod przewodnictwem p. Jermo- 
łowa liczne grono najwybitniejszych zie
mian oraz producentów okowity w Kró
lestwie Polskióm.

Obrady te nie posiadają decydującego 
charakteru, służyć oue jedynie będą za 
mniój lub więcój cenne wskazówki dla 
rządu pragnącego zarządzić niejakie ulgi 
dla upadających z dniem każdym więcój 
ku znaczuój szkodzie krajowego rolnictwa 
gorzelui rolniczych; lecz mimo to odmó
wić im nie można wielkiego znaczeuia. 
Najżywsze dyskusye toczyły się nad kry
terium gorzelui rolniczych czyli nad ozna
czeniem maksymalnój roczuój produkcyi 
dla tój kategoryi gorzelni. Ostatecznie 
zebranie głównie za inicyatywą dr. Ta
deusza Kowalskiego uchwaliło następu
jące wnioski:

1) Zebranie uzuaje za odpowiadające 
warunkom i iuteresom miejscowym ozna
czenie normy przeciętuój dla gorzelni 
śi eduiój w Królestwie 24,000 wiader; 
dla gorzelni rnałój przeciętną trzy razy 
mniejszą ;

2) zebranie nie przychyla się do po
działu gorzelui według stref i uzuaje go 
za niestosowny;

3) że, jeźli rząd podział na strefy 
uznaje za konieczny, zebranie wnosi 
ażeby różnica norm produkcyi dla go 
rzelni w różnych strefach była sprowa 
dzona do minimum.

Na zakończ-uie dodać jeszcze wypada 
że projektowane ulgi polegać będą na 
podwyższeniu bezakcyznój superaty dla 
gorzelui rolniczych, stratę wynikającą ztąd 
dla skarbu pokrywać mają w przyszłości 
gorzelnie fabryczne.

Berlin, 31 sierpnia. 
(Zapiski cesarza Wilhelma I. — Chrzest piątego 
syna cesarza. — Podróż do Wioch. — Stan zdro

wia ks. Bismarc.a.)
(=) Wczorajszy „Staatsanzeiger“ za

mieścił z polecenia cesarza Wilhelma, 
który w dniu chrzcin piątego syna swego 
pragnął widoczuie sprawić Niemcom nie
spodziankę, kilka zapisków cesarza Wil
helma I, „jako pomnik dla zmarłego i 
jako wzór dla domu cesarskiego i naro
du niemieckiego.“

Publikacya rzeczona zawiera cztery 
osobne notatki, pochodzące z lat 1857, 
1866, 1871 i 1878.

Pierwsza nosi datę: Koblencya, 10 kwie
tnia 1857, istauowi właściwy wstęp dopó- 
'uiejszych zapisków. Zmarły monarcha 
wyraża w niój w formie wiersza życze
nie, ażeby zapiski te dopiero po jego 
śmierci dostały się do rąk rodziny. Dru
gą pisał mouarcha w nocy z dnia 31 gru
dnia 1866 na 1 stycznia 1867 roku, a 
więc po wojnie austryackiój i po utwo
rzeniu północno - niemieckiego związku. 
Zawiera ona uwagi zmarłego, odnoszące 
się do ówczesnych wypadków dziejowych, 
sąd pochlebny o patryotyzmie ludności 
pruskiej i o waleczności armii, oraz ży
czenie, ażeby syn jego kiedyś w przy
szłości znalazł w armii i ludności to sa
mo usposobienie i z rozwagą pracował 
około rozwoju monarchii. (Słowo „z roz
wagą“ „besonnen“ — zamieścił „Staats
anzeiger“ rozstawnym drukiem.) Wa
żniejszą daleko jest trzecia notatka, pi
sana dnia 31 grudnia 1871. W niój po- 

iada zmarły monarcha, że sądził, iż za
danie jego już w roku 1866 spełnione 
zostało i że nie spodziewał się, iżby 
przed śmiercią raz jeszcze potrzebował 
miecza dobywać. „W wojnie wywołanój 
lekkomyślnie przez Francyą więcój, niż 
kiedykolwiek, uwydatnił się palec Boży, 
a ja powołany zostałem do stworzenia 
jedności niemieckiój“ — pisze cesarz i 
zwraca się w końcu do Boga z prośbą, 
ażeby mu dozwolił w pokoju upewnić to, 
co stworzyły walki krwawe. Ostatnia 
notatka pochodzi z końca roku 1878. 
Monarcha pisał ją pod wrażeniem prze
bytych cierpień, spowodowanych dokona- 
nemi na życie jego zamachami. „Ciele
sne cierpienia — powiada cesarz — by
ły Diczem wobec boleści sprawionój my
ślą, że to właśnie pruscy poddani speł

nili czyn, który przy końcu dni moiih 
podwójnie ciężko mnie dotkuąl i zatruł 
ostatnie chwile moje.“ Dalój dziękuje 
monarcha rodzinie, otoczeniu swemu i ca
łemu narodowi za współczucie, jakie mu 
w tak bolesnój chwili okazywano.

Głównym motywem wszystkich tych 
zapisków cesarza Wilhelma jest głębokie 
przeświadczenie, że wszystko co spełnił i 
zdziałał, zawdzięczał jedynie niezwykłej 
łasce Bożój; uważał on się zawsze za 
narzędzie w ręku Boga. Nie ulega wąt
pliwości, że istnieją jeszcze i inne no- 
taki, o czóm zresztą zdaje się świadczyć 
także i tytuł publikacyi „Staatsauzeigera“, 
który notatki wyraźnie nazywa wyjątkiem 
„Auszng.“ Ciekawą byłoby rzeczą poznać 
zdanie cesarza Wilhelma o walce kultur* 
nój, albo o prawach antypolskich, ale od
nośne dokumenta nigdy prawdopodobnie 
nie ujrzą światła dziennego.

Najmłodszy syn cesarza Wilhelma II 
otrzymał na chrzcie imiona Oskar, Karol, 
Gustaw, Adolf. Chrztu dopełnił pastor 
nadworny Koegel. Rodzicami chrzestny
mi byli w pierwszój parze król Oskar 
szwedzki i cesarzowa austryaclca, którą 
zastępowała arcyksiężua Marya Teresa. 
Obecuemi były obie cesarskie wdowy — 
prababka i babka — cesarzowe Augusta 
i Wiktorya. Wypadek teu o tyle nie
zwykłą nosi cechę, o ile jest w bieżącóm 
stuleciu drugim dopiero wypadkiem chrztu 
syna panującego monarchy pruskiego a 
pierwszym wypadkiem chrztu księcia uro
dzonego w purpurze cesarskiój.

O podróży cesarza Wilhelma do Włoch 
nic pewnego dotąd nie wiadomo. Wpra
wdzie pokutuje w pismach liberalnych 
ustawicznie jeszcze pogłoska, że cesarz 
Wilhelm odwiedzi króla włoskiego w 
Rzymie, ale oficyalne źródła milczą upor
czywie. Widoczuie więc nie zapadła 
jeszcze na dworze monarchy ostateczna 
co do podróży wloskiój decyzya.

Książę Bismarck w tym roku do 
Klssingeu nie wyjedzie. Stan zdrowia 
jego jest ua razie podobno tak znakomi
tym, że zwykły pobyt w Kissiugeu jest 
zbytecznym.

Wiedeń. 30 sierpnia. 
(Biskup Strossmayer.)

(=) Ogłoszony w „Czasie“ Zzsi ka
płana polskiego do ks. Strossmayera w 
wyborny sposób streszcza uczucia, któremi 
całe społeczeństwo nasze napełniła znana 
depesza Biskupa Strossmayera do zjazdu 
kijowskiego. Atoli zacny kapłau nasz w 
jeduym punkcie przyzuaje Biskupowi dya- 
kowarskiemu niezasłużoną sławę. Zazna
cza bowiem jego „poświęcenie całego ży
cia dla pobratymczego nam narodu, któ
rego jest pasterzem i przywódzcą, opieku
nem i dobroczyńcą“.

Otóż zdanie to, powtarzaue od dawna 
w polskich dziennikach, opiera się na 
uiedokladuój znajomości stosunków chor
wackich i jest mylne. Jedyne, co przy- 
zuać można Biskupowi Strossmayerowi 
jest, że z bardzo znacznych dochodów 
biskupstwa swego w ciągu lat przeszło 
30 ofiarował z pół miliona florenów — 
t. j. czysty dochód dwóch lub trzech lat, 
na sprawy narodowe, na założenie aka
demii zagrzebskiój, na zebranie galeryi 
obrazów itd.

Co zaś dotyczy politycznego stanowi
ska Biskupa Strossmayera, to w czasach 
absolutyzmu Bacha bronił gorliwie praw 
narodowych i dla tego tóż w r 1860, 
gdy się zanosiło na reorganizacyą we- 
wnętrzuój polityki austryackiój, zosiał 
wezwany na członka tak zwauój „wzmo- 
cnionój rady państwa“ (verstärkter Reichs
rath“). Wkrótce potem zapanował sy
stem centralistyczny Schmerlinga. Wtedy 
Chorwaci połączyli się z Madziarami ce
lem wspólnego oporu. Zwłaszcza od roku 
1863, t. j. od powstania polskiego, w na
rodowych kołach chorwackich osłabi pod
sycany głównie w roku 1848 entuzyazm 
dla Rosyi i odtąd drogi narodu chorwa
ckiego, czyli przeważnój części jego, a 
Biskupa Strossmayera coraz bardzie) się 
rozchodzą.

Naród chorwacki coraz bardziój zbli
żał się do Madziarów, z którymi zawarł 
w roku 1868 bardzo korzystną dla Cbor- 
wacyi ugodę, natomiast Biskup Stross- 
mayer, który dawniój niekiedy wyrażał 
uczucia sympatyi dla Polski, stopniowo 
szedł dalej w kierunku russofilskim, aż 
na początku r. b. został mianowany ho
norowym członkiem petersburskiego komi
tetu dobroczynności, zaś w lipcu wysłał 
gorącą depeszę gratulacyjną do reżyse
rów demonstracyi kijowskiej.

Z przeważną częścią narodu chorwa
ckiego Biskup Strossmayer od dawna po- 
zostaje w stosunkach wręcz nieprzyja
znych. Naprzeciwko stronnictwu narodo
wemu, posiadającemu większość w sejmie 
zagrzebskim, utworzył frakcyą opozycyjną, 
która jednak nie zdobywa się na więcej jak 
na 6—8 mandatów. Frakcya ta aż nadto 
często kokietowała z ultraradykalną frak
cyą Starcewicza, odsiadującego kilkoletuie 
wiezienie za oszustwa, i tak stawała cią
gle w poprzek rozumnej i patryotyczuój 
pracy stronnictwa narodowego.

Po tóm wszystkiem nie można żadną 
miarą przyznać, aby Biskup Strossmayer 
był przywódzcą i opiekunem narodu 
swego.

HIEIKiC V.
* Berlin, 31 sierpnia. Wczoraj od

było się około godziny pierwszej w polu-



dnie zw.rkłe posiedzenie ministerstwa stanu 
pod przewodnictwem ministra Boettichera.

— Kouferencya Biskupów monarchii 
pruskiej wczoraj zakończoną została oso- 
bnem nabożeństwem.

— Nowy regulamin mustry, zaprowa
dzonym zostanie także i w’ armii bawar
skiej.

— Konsekracya ks. Biskupa Assmanna 
odbędzie się podobno w Berlinie w dniu 
15 października.

R O S Y A.
* Przed kilku miesiącami podaliśmy 

za »Dzień. Polskim“ wiadomość, że Jo- 
wan Unicki, Rumelijczyk, który jako 
technik, skutkiem namowy jenerała Kaul- 
barsa, osiedlił się w Kijowie, przybywszy 
z 26,000 frankami do Kijowa, zawarł 
z sekretarzem zmarłego niedawno jenerała 
Drentelua, pułkownikiem Rauben, polic
majstrem kijowskim Mastickim i urzędni
kiem policyi Korczakiem - Siwickim kon
trakt, mocą którego zobowiązał się fabry
kę labradoru urządzić i nią kierować. 
Unicki miał pobierać jako wynagrodzenie 
125 rs. miesięcznie i 10 procent czystego 
zysku. Interes szedł świetnie i w cisgu 
r. 1886, przypadło Unickiemu 40,000 rs. 
tantyemy. To się powyżój wymienionym pa
nom nie podobało i dla tego postanowili bądź 
jak bądź pozbyć się Unickiego. I rzeczywi 
ście udało im się to. Ciotkę jego kobietę wie
kową tak poturbowano, że niebawem zmarła 
dom jego sprzedano przez publiczną licy
tacją, jego zaś sanmgo wydalono, a gdy 
przybył do Petersburga, wtrącono go tam 
do więzienia i przez pięć miesięcy trzy
mano. Dopiero iuterwencya wielkiego 
księcia Michała sprawiła, że z więzienia 
go wypuszczono i pod eskortą dwóch 
żandarmów odstawiono do granicy. — 
Unicki nie ustał w zabiegach ;swych,2by 
doprowadzić do śledztwa, które jedyne 
może sprawę wyjaśnić i przedstawić wła
ściwie wobec władz wyższych postępo
wanie czynowników rosyjskich. Udał 
on się w pierwszych dniach sierpuia b. r. 
do ambasadora rosyjskiego we Wiedniu, 
ks. Łobanowa, z prośbą o poparcie swój 
sprawy — zaś 27 tego miesiąca, dowie
dziawszy się, iż carowa przybędzie do 
Gmunden, pospieszył tam, by rzecz całą 
i niesłusznie wyrządzoną rnu tak wielką 
krzywdę przedstawić.

Oto, co w sprawie tćj pisze Unicki 
do „Dzień. Polsk.“ pod dniem 28 b. m. z 
Gmundeu:

„Przybywszy tu wczoraj przed południem, 
udałem się na peron kolejowy, wyczekując na
dejścia pociągu, wiozącego carową. Komisarz 
policyi, będący podówczas na dworcu, zwrócił 
moją uwagę, że nie wolno na tóm miejscu ani 
wręczać prośby, ani przemawiać do carowćj. 
— Chcąc nie chcąc tedy — ograniczyłem się 
tylko na pokłonie, oddanym monarchiui. Mimo 
tego, natychmiast po odjeździe carowej powo
zem zaproszono ranie do starostwa, gdzie za
pytano o legitymacyą i ponownie zwrócono 
moją uwagę, iż tylko za pośrednictwem mini
stra dworu, hr. Woroncowa Daszkowa, mogę 
sprawę swoją przedstawić carowej.

„Zastósowałem się do tćj wskazówki i 
przedstawiwszy się wpierw sekretarzowi p, 
Pożarskiemu, uzyskałem posłuchanie u mini
stra. Audyencya ta trwała prawie cztery 
godziny. Pan Woroncow wysłuchał całego 
mego opowiadania, przeglądnął dokumenty i dał 
mi list do księcia Kantakuzena, zastępującego 
obecnie we Wiedniu ambasadora Łobanowa, 
aby wygotowano dokładny protokół i polecił, 
bym na dw’orcu przy powrocie z Gmundtn do 
Petersburga wręczył mu potrzebne dokumenty.

„Tym sposobem zaświtała wreszcie na 
dzieją, że sprawa moja weźmie inny obrót i 
że to, z czego mnie Drenteln i spólnicy obra- ■ 
bowali, bodaj w części zwrócone zostanie“.

liejttm, irowiacyonahia i ¡apasima.

P o z i a ń, sobota 1 września
* Doniesienia urzędowe. Król nadał na

czelnemu prezesowi, rzeczywistemu tajnemu 
radzcy Ernsthausenowi w Gdańsku 
przy przejściu jego na emeryturę król, order 
korony pierwszćj klasy.

* „Koeln. Ztg.“ donosi w korespon
dencji z Poznania, że Biskupi dyecezyi 
polskich pod panowaniem pruskiem od
będą osobny zjazd — ale (i tu najcie
kawszy ustęp tej wiadomości) „rezultat 
ich narad nie da radykalnym ,.protestle- 
roni1* (naturalnie polskim) bynajmniój po
wodu do radości.“ — W dalszym ciągu 
pisze korespondent „Koelnerki“ dosłownie 
co następuje: „Po dłuższym czasie dala 
zuowu po/s&a demokracya socyalna, która, 
jak wiadomo, w Poznaniu umiała sobie 
zachować gorliwy komitet agitacyjny, 
znak życia o sobie przez rozrzucenie 
zuącznej liczby broszur pomiędzy lud
nością roboczą. Czyżby to miało być 
wstępem do agitacyi wyborczój ? Nie na
leży za nisko cenić rozmiarów stronnictwa 
rewolucyjnego; tak zwany „ostrzejszy ton“ 
polskich patryotów mało się różni w swym 
sposobie walczenia od socyalnych demo
kratów. Bajki zresztą opowiada, kto dzi
siaj mówi o pobożności niższych warstw 
ludności polskiej. “- Jak może pismo, któ
re chce uchodzić za europejskie i tyle 
pieniędzy wydaje na „oryginalne“ kores- 
pondencye, pozwolić na to, aby poznański 
„filister“ publikował w jego łamach takie 
brednie ?!

i * Ksiądz dziekan-* Kessler, odprawiwszy
dziś po raz ostatni nabożeństwo w kościele 
pofrańciszkańskim, nuał się jeszcze pizedpo- 
ii di iowym pociągiem na nowe swe stanowisko 
w Rydzynie.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele z»ś i święta od go
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych jutro (w niedzielę) 
15 fu.. dla dzieci 5 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim 
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Walne zebranie Towarzystwa „Stella“ 
odbędzie się dziś wieczorem o godzinie 9 w lo
kalu Towarzystwa przy ulicy Wrocławskiej. 
Liczny udział członków pożądany. Zarząd.

* Kółko rodzicielskie parafii św. Marcina 
zacznie znów po feryach regularnie pracować 
co niedzielę o godzinie 4Va po nieszporach, na 
które to zebranie szanownych członków rodzi
ców z dziećmi zaprasza najuprzejmiśj

Zarząd.
* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło

dych Przemysłowi ów odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 3 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskićj nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8'/a wieczorem. 
Na posiedzeniu będzie miał odczyt jeden z człon
ków na temat: „Co i jak mamy czytać?“ 
Uprasza się szanownych członków o liczne 
przybycie. Zarząd.

* Posiedzenie Rady miej-kićj odbędzie się 
we wtorek dnia 4 września.

* Zabawa Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ na rzecz budowy sali giinnastycznój 
odbędzie się jntro w ogrodzie wili Gehlena. 
Program zabawy jest następujący: Koncert 
przeplatany śpiewami „Kola Śpiewackiego Pol
skiego“, gry towarzyskie, gimnastyka popisowa, 
żywe obrazy, tańce. Początek o godzinie 3 
po południu. Wstęp dla panów 1 marka 50 fen.

* Tutejszy powiatowy inspektor szkolny 
K 1 e w e mianowany został radzcą rejencyj- 
nym i szkolnym. Ma on pójść do Byd
goszczy.

* W. książę Michał rosyjski przejeżdża! 
wczoraj kiuyerskim pociągiem przez Poznań 
udając się na Toruń do Warszawy.

* Realności pod nr. 2, 3 i 4 przy ulicy 
Bismarcka nabył p. Jńliusz Waldstein za cenę 
325,000 marek.

* Jak się odbywa wybór sołtysa. Du
„Orędownika“ piszą z pod Kostrzyna 30 sier
pnia. We wsi Jagód nie pod Kostrzynem u rnarł 
przed 4 tygodniami sołtys Wiza (Polak); w 
gminie Jagodno jest 13 glosujących, z tych 
we wsi mieszka 10 gospodarzy, 3 zaś po za 
wsią o ćwierć mili odległych; z tych ostatnich 
trzech jest 2 Niemców a jeden Polak, we wsi 
samej j-st 9 Polaków a 1 Niemiec. Przed 
dwoma tygodniami wyznaczył komisarz obwo
dowy termin w miejscu pomieszkania zmarłego 
sołtysa do oboru nowego sołtysa, na który się 
wszyscy 13 zebrali. Komisarz przywiózł z so
bą żandarma i jeszcze przed glosowaniem pro
ponował do wyboru zebranym, ażeby wybrali 
Niemca Jessego (a ten mieszka po za wsią 
ćwierć mili), lecz gdy przyszło do głosowauia, 
padlo 11 głosów na gospodarza Franciszka Mi
kołajczaka, który mieszka w samej wsi Ja- 
goduie a na Jessego 2; po skończonych wy
borach powiedział komisarz że i tak Jesse bę
dzie obrany. Wybór ten nie został przyjęty 
i dnia dzisiejszego znów byl powtórzony wy
bór i znów komisarz zjechał i przywiózł ze 
sobą zamiast żandarmn, restauratora Kleina 
z Kostrzyna. Przy wyborze dzisiejszym znów 
glosowali wszyscy, j.k w pierwszym, lecz ko
misarz znów powiedział, że Jesse będzie obra
nym. — Wieś Jagodno życzy sobie za sołtysa 
Franciszka Mikolajczka, bo tenże już był w 
innej gminie 10 lat sołtysem i jest poczciwym 
gospodarzem i tyle, ile w urzędzie sołtysa 
potrzeba, po niemiecku rozumie. A nawet sa
ma wieś w miejscu potrzebuje sołtysa, bo tam 
jest sikwa do ognia, która za starego sołtysa 
najprzód w okolicach, gdzie się ogień pokazał, 
na ratunek przybywała, a gdyby sołtys o 
ćwierć mili od wsi mieszkał i to taki, na któ
rego cała wieś nie głosowała, zrobiłby się 
wielki nieład.

* Teatr polski w Trzemesznie. W nie
dzielę komedya J. I. Kraszewskiego „Miód 
kasztelański“.

* Środa. Powiat średzki ma aa r. 1888/89 
złożyć 101,008 marek 95 fen. podatków po
wiatowych. Domeny i gminy mają wnieść 54 
fen., a miasta 50 fen. od 1 marki podatków 
państwowych.

* Urzędnicy pocztowi otrzymali wskazówkę, 
iżby tam, gdzie znajduje się poczta połączona 
z nrzędem telegraficznym, w razie natłoku, 
przedewszystkiem odbierali od publiczności te
legramy. Oddawcy telegramów winni w ta
kim razie zwrócić urzędnikom nwagę, iż pra
gną oddać depeszę.

* „Reichsanzeiger“ ogłasza sankeyonowany 
pod dniem 11 lipca r. b. zrewidowany statut 
dla prowincyonalnej kasy pomocniczej W. Ks. 
Poznańskiego, trzeci dodatek do regnlatywy 
z dnia 16 sierpnia 1871 r. o administracyi 
prowincjonalnych zakładów dla obłąkanych, 
głuchoniemych i ociemniałych oraz o zapomo
gach dla początkujących nauczycielek, dalej 
przywilćj udzielony związkowi prowincyonal- 
nemu W. Ks. Poznańskiego na wydanie imien
nych oblig prowincyonalnych aż do wysokości 
10 milionów marek.

* Jakiś „powiatowiec wąbrzeski“ dennn- 
cynje p. Chrzanowskiego w grudziądzkim „Ge- 
selligerze“ o to, że stanął, pomimo iż wybrany 
został do wydziału powiatowego, na czele agi- 
tacyi wyborczej, która w swych ostatecznych 
celach zwalcza interesa pruskie i niemieckie. 
— Dziwne pojęcia, jakoby w wydziale powia

towym nie można pracować dla dobra powiatu, 
a obok tego również dobra dla swćj narodo
wości. Czy p. Clirz. przez wybór do wydziału 
miał się wyrzec swej narodowości?

* „Przyjaciel“ toruński donosi jako rzecz 
pewną, że w sominarynm duchownem w Pe- 
plinie uczą kleryków języka polskiego w 3 
godzinach tygodniowo, a nie w 2, jak to swego 
czasu pisano.

* Siedmnaście milionów! Podaliśmy nie
dawno za gazetami rosyjskiemi wiadomość o 
odkryciu olbrzymiego skarbu, wynoszącego, 
nie licząc różnych kosztowności, w samej tylko 
monecie złotćj, siedmnaście milionów rubli.

Oto w jaki sposób odkrycie to nastąpiło: 
Kilka tygodni temu, mieszkaniec wsi Staro- 
gródka, powiatn osterskiego w guberni czer- 
nihowskićj, włościanin Kuźma Lewoczko, przy
był do Petersburga i odszukawszy znanego sobie 
technika Antonowa, prosił go o radę, jak ma 
postąpić ze skarbem przez siebie znalezionym. 
Po wysłuchaniu opowiadania włościanina, pan 
Antonow podjął się starań u rządu o pozwo
lenie na dalsze poszukiwania i o uzyskanie na 
rzecz znalazcy, należnego mu procentu. Na 
zapytanie p. Antonowa, jakim sposobem odkrył 
ten skarb, Ltwoczko oświadczył, iż dowiedział 
się o nim z dokumentu otrzymanego w sukce
sji PO jakiejś swojej krewnej. Jakkolwiek do
kument był stary i mocno zniszczony, p. An
tonow zdołał odcyfrować, iż rzeczywiście we 
wskazanem miejscu skarb był zakopanym, lecz 
daty i nazwisk odczytać nie potrafił.

Wobec takiego dowodu, popartego okaza
niem kilku starych złotych monet, rzecz na
bierała cech wiarogodności. To tćż p. Anto
now nie zwlekając, udał się natychmiast ze 
znalazcą do Starogródka, by opowiadanie jego 
sprawdzić jeszcze na miejscu. Okazało się ono 
prawdziwem.

P. Antonow z planu ruin murowanych 
odkrył istniejącą dawnićj cerkiew i zamek wiel
kich rozmiarów. Ten ostatni zbudowany byl 
pod górą, pod nim zaś w ziemi znajdowały 
się lochy. Lochy i cerkiew zbudowane z je
dnego materyałn. Niedaleko gruzów zameczka 
znaleziono kilka starych zardzewiałych armat. 
Skarb ukryty był w lochach i zawierał się 
w 12-stn baryłkach, napełnionych zlotemi mo
ll tami stępia nieznanego p. Antonowowi. — 
Wszystkie baryłki ważyły około 100 pudów. 
Oprócz baryłek ze zlotem, znajdują się skrzy
nie z innemi kosztownościami, których przecież 
p. Antonow nie otwierał. Z baryłki wziął 
tylko kilka monet dla przedstawienia władzy. 
Lew iczko 10 lat kopał, nim zdołał odkryć rze
czone baryłki, znalazł ich przecież część tylko, 
według dokumentu bowiem, samćj monety brzę
cz icśj, oprócz kosztowności, powinno się znaj
dować 17 milionów rubli. Sam procent dla 
znalazcy przypadający od tej sumy, wynosiłby 
rubli 6 milionów.

P. Antonow powrócił natychmiast do Pe
tersburga i przedstawiwszy dowody, uzyskał 
od rządu przyznanie Lewoczce procentu i po
lecenie ministeryum do gubernatora ezernibo- 
wskiego do rozpoczęcia dalszych poszukiwań we- 
d'ug wskazówek Lewoczki.

Sąsiedzi Lewoczki z podań wiedzieli o 
istnieniu w tej okolicy skarbu i w zamiarze 
odszukania go, zakupili grunta w jego są
siedztwie leżące, żadnemu przecież nie udało 
się odkryć wejścia do lochów.

Lewoczko jest człowiekiem samotnym i 
bardzo nabożnym, ma tylko braci, lecz ci z nim 
nie mieszkają.

Ale teraz parę wyrazów o pochodzeniu 
skarbn.

Lewoczko na podstawie podania miejscowe
go opowiada, iż za czasów św. Włodzimirza, 
jakiś książę osterski zbudowaltam cerkiew, za
mek, i on zapewne ukrył w lochach pieniądze.

Otóż według źiódeł historycznych „Horo- 
dziec osterski“ istniał już w r. 1098, władali 
zaś nim potomkowie Mouomacha. Gdy w r. 
1240 Mongołowie zajęli Kijów i Czerników, 
spalili wtedy i zamek osterski. Za litewskich 
czasów na Ostrzu siedzieli Olgierdowicze, a pó
źniej bojarzy. W początkach XVI wieku, 
z dóbr osterskich utworzyło się starostwo, 
które w r. 1522 nadane zostało Wojciechowi 
Gasztoldowi wojewodzie wileńskiemu. Gasztold 
na tem samem miejscu gdzie dawnićj stał „ho- 
rodziee“ zbudował w r. 1538 obronny zamek 
i dwie cerkwie. W metryce litewskiej znaj
duje się szczegółowy inwentarz zamku z roku 
1552. Było tam wtedy cztery dział spiżo
wych, 38 hakownic i wielkie zapasy prochu. 
Dzisiejsza wieś Starogródek była wówczas mia
stem, zwanćm w aktach naszych Starohorodka. 
W r. 1571 Zygmunt August zbudował nowy 
zamek i osadził w nim załogi 150 żołnierzy. 
Podczas wojen kozackich, Ostr został zajętym 
przez Chmielnickiego. Gdy na mocy traktatu 
andruszowskiego województwo czernihowskie 
dostało się do Rosyi, dobra osterskie przeszły 
na własność skarbn rosyjskiego.

Tak wielkie skarby mogłyby być ukryte 
albo w 1240 przed napadem Tatarów, lub już 
w wieku XVI przez bogatą rodzinę Gasztol- 
dów. Kwestyą tę może zdecydować tylko stę- 
pel monet i inne kosztowności.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 2go 
września św. Stefana króla.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 12. 
Zachód o godzinie 6 minut 46.

Pojutrze dnia 3go września św. Joachi
ma ojca N. M. P.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 14. 
Zachód o godzinie 6 minut 44

Berlin, 1 września. Dzisiaj od
była się na polu tempelhofskim wielka 
parada całego korpusu gwardyi w obe
cności cesarza, królów szwedzkiego i sa
skiego, książąt Henryka i Albrechta, księcia 
następcy tronu greckiego, dwóch starszych 
synów cesarza, oficerów i posłów zagra
nicznych. Podczas parady wznosił się po

nad polem balon wojskowy. Czyniono 
spostrzeżenia. Zebrana licznie pub!- 
czuość witała monarchów z wielkim ei.- 
tuzyazmem.

ViaMci Ulemie i

* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię
cznego, poświęconego nauce katolickiej i życiu 
kościelnemu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskulskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc sierpień i zawiera: Arty
kuły wstępne: Błędy Rosminiego. — Ołtarz, 
jego urządzenie i ozdoba. — Krok dalszy na 
drodze między Prawosławiem a Prawowierno- 
ścią. — Uwagi i wskazówki pastoralne. — 
Kwestye teologiczne. — Dekreta św. Kon- 
gregacyi. — Acta 8. 8edis. — Wiadomości 
literackie. — Kronika: Poznań. — Polskie 
dyecezye. — Rzym. — Niemcy.

* Z literatury. Ozdobą ostatniego numeru 
„Kłosów“ jest prześliczny rysunek Szyndlera, 
przedstawiający „Greczynkę“. Pełna wdzięku 
twarz urodziwej dziewczyny o wielkich, pło
mienistych oczach, pełna swobody jćj po za 
i strój efektowny, składają się na całość wy
soce piękną. Z kilku rysunków Szyndlera, 
jakie ostatniemi czasy zjawiły się w naszych 
pismach obrazkowych, widzimy, że artysta 
równie dzielnie włada pędzlem i ołówkiem, 
co mu pozwala zająć wybitne miejsce w szczu
płym dotąd szeregu naszych ilustratorów.

Pnybyli á» FómsiíI».
Poznań, 31 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Pani Dąmbska z Królestwa, dr. Karcze
wski z Kowanówka, hr. Tyszkiewicz z 
Siedlca, Rogaliński z Królikowa, hr. 
Szołdrski z Żydowa, hr. Potnlicka z Pró- 
chnowa, Zaborowski z Wyganowa, książę 
Czartoryski z Sieka, Drescher ze Szczecina.

xstan pow-íevrxa,.
Dnia 31 sierpnia 1868 r. n 8 godzino- rann

3 t a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stajj
powie tna.

-ł
i

c
Hulaghmore . . 769 Z.Płn.Z. 2 pochmurno 13
Aberdeen . . . 765 Z.Płn.Z. 8 pogodne 12
Chrystiausand . 760 Płd.Z. 4 deszcz 10
K ipenhaga, . . 765 Z.Płd.Z. 2 pół zachm. 14
Sztokholm . . . 763 Z. 3 pogodne 14
Haparanda . , . 761 Płd.Z. 1 pogodne 14
Petersburg. . . 767 Płd.Płd.W.l bez chmur 14
Moskwa . . 770 W. 1 pez chmur 11
Kork, Queenst. 769 Płn.Płn.W.2|pół zachm. 13
Brest ............... — — — _
Helder............ 764 Płd.Z. 2 zachm. 15
8y!t............... 763 Z.Płd.Z. 4 pochmurno 13
H tmburg . *) 765 Z.Płd.Z. 3 bez chmur 13
Swineminde . . 765 Z.Płd.Z. 5 pochmurno 15
Nenfabrwassir. 764 W.Płd.W. 1 deszcz 16
Kłajpeda. . . . 765 W.PłnW. 1 pochmurno 16
l’«ryż............ __ — — —
M master.... 766 Płd.Z. 4 bez chmur 11
Karlsruhe . . . 768 W. 2 pogodne 13
Wiesbaden. . 2 *) 767 spokojnie. bez chmu> 13
Monachium . . 768 Pin.Z. 6 deszcz 15
Kamienica . . 8) 767 spokojnie. zachm. 12
Berlin .... 765 Płn.Z. 1 zachm. 14
Wiedeń. . . .'. 764 Z 3 pół zachm. 18
Wrocław. . 4 * * *) 764 Z. 1 deszcz 15
lale d’Aix . , . _ _
Nizza............... — _ _
Tryest............ 763 spokojnie. bez chmur 25

*) Wczoraj po południu krótka barza. a) Rosa, 
8) Wczoraj wieczorem błyskawica w dali. ‘) Nocą 
burza.

Pogląd na stan powietrza :
Na całym obszarze jest ciśnienia powietrza 

równo podzielone i ztąd wietrzyk dość słaby. Ba- 
rometryczne maximum o 774 mm. leży na PłdZ Ir- 
landyi, drugie o 770 mm. w okolicy Moskwy. Po
wietrze jest ponad Europą centralną spokojne, dość 
chłodne i przeważnie pogodne, tylko na pasie od 
jeziora Boden aż do zachodnio-niemieckiego wy
brzeża panują deszcze.' Hamburg i Wrocław miały 
burze. Monachium melduje 23 mm deszczu.

Sji08trz«żetila metooroiogioziisi w Poznaniu 
w sierpniu.

Data 
i godzina Barometr War St-aa

powietrza
Temp 

w. Cel

31. Pop. 2 
31. Wie. 9

1. Ran. 7

757.8 IPłn. lekki 
760 6 Pin. lekki
761.8 |Płn. lekki

zachm. 
pogodne 
pół pogod.

•+•18.6 
+ 14,2 
+ 11,1

Dnia 31 sierpnia maximum ciepła +- 18°3 Cel.
„ „ minimum ciepła + 13°9 Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak uastępuje:
Przeważnie pogoda i sucho przy chwilowćj 

ciepłocie zmiennem zachmurzeniu i słabych lub 
umiarkow. nych wiatrach. Rozległe burze z silnemi 
zaostrzającemi się wiatrami. Nocą chłodno.

GOSPODARSTWO HÄfäßEL I

Berlińskie 4-procentowe obligacye miejskie
Z r. 1882. Najbliższe ciągnienie odbędzie się
we wrześniu. Przeciwko stratom kursu, wy
noszącym przy losowaniu około 572 procent,
zabezpiecza bank pod firmą Carl Net-
burger. Berlin, FraflzCsische
8 t r. Nr. 13, za premią 9 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 1 września. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto bez handlu.
Ueowita----- .

Cena wypowiedz. —, —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pł., 50-ta 
51,40 płac., 70-ta 31,60 płc., wrzesień 50-ta 51,40 
płac., 70-ta 31,60 płacono, październik 50-ta 51,00 
płac., 70-ta 31.20 płac., listopad-grudzień (50-ta) 
—,— płac., (70-ta) —.— płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano------litrów. Cena wy
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki, 50 m 
opodatk. 51,30 mk, 70 m. opodtk. 31,50 .u.

Poznań, 1 września. Ceny mąki. p ł . tana 
28,00. rżana 22,00 za 100 kilogr.

Wrocław, 31 sierpnia 1888.
Żyto (sa lOOu funt.' stale, wyuo* edtiano 

----- cent. Cena wypowiedziana — mrk., na sier
pień 141,— ofiar., sierpień-wrzesień 141,— ofiar., 
wrzesień październik 141—142,50 pł.. pażdzienuk-li- 
stopad 144,— żąd., listopad-grudzień 115,— żąd.

Wypowiedziano----- cent, na mie
siąc bieżący 124,00 ofiar., sierpień-wrzesień 122,0 
żąd., wrzesień październik 120,— żąd.

016) rzepiowy cicho wypowiedz------cena
w mi- sen — — żąd., na sierpień 57 00 żąd., sier
pień-wrzesień 57,0 żąd., wrzesień-październik 56,00 
żądano.

Okowit a (za 100 litr, a 100°/q) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez iu., wypowiedziano 10000 litrów 
upłyń, wypow. —.—, na sierpień (50-ta) 50,70 
żąd.,| (70-tą) 81.30 żąd.. sierpień-wrzesień (50-ta) 
50,70 ofiar.. (70-ta) 31,30 ofiar., wrzesień-pażdzier- 
nik 50.70 płac.

testa wypaalsdziaaa aa dzień 1 września:
żyto 141.- - mrk., pszenica — mrk., owies 124 00 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 57.00.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 5J mk. podat. 
konsnme.) na dzień 31 sierpnia- (50-ta) 50,70 mrk. 
(70-ta) 31,30 mrk.

tleny targowe i dni' 31 sierpnia U88.______

Pos ta no wienia

mifjskićj

dapnta yi targów

Za 10
ciężki

□aj . naj- 
wyż. niż. 
MiF.IMIF.

0 kilogr 
średni 

naj- i naj- 
wyż. niż. 
M F M¡F.

a m 6 w
lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
MIF-IMiF.

Pszenica biała stara
„ biała nona
. żółta stara
„ żółta nowa

Zyto
f ęC--nd‘-ń

Owies stary
„ nowy 

(łrooh

17
17
17
17
14
14
12
11
U

80
40
70
30
30
00
8)
80
lii

17
17
17
17
14
13
12
11

4

6J
20
50
10
10
30
60
60
Ot

17 40116 90
16 90 16 50
17 10 16 90 
16!80 16 40 
13 90 13 60 
12|80 12|00 
1210112 20 
1140 11 30 
l8|60| 3|-IO

16 60 
16 20 
16 60 
16110
134
11 0.
1200
10,20
ll|50

16
15

(i
15
13
10
11
11
0

40
00
40
70
20
50
so
10
50

Postanowienia ______T U W A R
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg.l 25 I 00 I 24 I 00 I 22 | 30 
Rzepik zimowy „ „ | 25 | 00 | 24 ( 00 | 22 | 30

Szczecin, 31 sierpnia.
Pszenica wyżśj, za 1000 kilogr. w miejscu 

177 — 18; płac., sierpień 186,0 nom., wrzesień-pa
ździernik 184,5—186,00 płacono, na pażdzier- 
nik-listopad 184,5—186,00 plac., listopad-grudzień 
186—187,5 pic., kwiecień-niaj 192,5—193 plac.

Żyto wyżćj, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 139—146.00 płacono, sierpień 147,05 nom., 
sierpień-wrzesień —,— płacono, wrzesień-paździer
nik 145,5—147,5 płacono, na październik-listopad 
147—148,5 płac., na listopad grudzień 150.00 do 
151,— płac., kwiecień maj 152—154.5—164 płac., 
— żądano.

016j rzepiowy słale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 66,00 żąd., sierpień 55,00 
żąd., wrzesień-październik 53,00 żądano.

Okowita wyżćj, za 10,000 litr-pret. w miej • 
scu bez beczki —,— opodat, pic., 50 ta 52,5 nom., 
70-ta 32,5 pic., sierpień-wrzesień 60 ta nom., 
70-ta —nom., wrzesień-październik 50-ta 52,5 
nom., 70-ta 32,6 płac.

Hamburg. 31 sierpnia. Okowita stale, za
sierpień------żąd., sierpkń-wrzesień 22— żąd.,
wrzesień-październik 22— żąd., październik-listo
pad żąd. — Kawa goodaverage Santos za
sierpień---- .za wrzesień 81%, za grudzień 57%
za marzec 57%. Usposobienie stałe. Obrót 9000 
miechów.

Jlagdebnrg, 31 sierpnia. Cukier ziarnisty 
eicl. worka 96% —, cukier ziaru. excl. 92% 
—. cuk. ziarn. exd. 88% Rendem. Drugi
produkt excl. 75% Rendem, 18,70. Usposobienie 
Stale. Mielona rafin. z beczką 28,25. Miel. Melis 
I z beczką 27,50. Stale. Cukier surowy 1. Produkt 
transito fr. statek Hamburg, za sierpień 14,46 
płac., 14,42% żąd., wrzesień 14 45 plac., — żąd., 
październik-grudzień 12,92 pł.. 12,95 żąd., listo
pad-grudzień 12,77*/2 płac..12,85 żąd. Spuk. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym 39.000 ctr.

(NadegJtaes o).
Uwaga dla paląoyohl Kto pragnie palić dobre

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby » fabryki „VULKAN“ J. F. J K o m e ra
dlińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

T©S®gs»am gi©łdo«,y 
Berlin, 1 września 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia
Pszenica słabićj. 

na wrzesień-październik . . . 
na listopad-grudzień . . . .

tyto słabiej.
na wrzesień-październik . . . 
na paździemik-listopad . . . 
na listopad-grudzień . . . .

Olej rzep, stale, 
na wrzesień październik . . . 
na kwiecień-1 aj..........................

Okowita słabićj.|
eksportowa..............................
na wrzesień-październik . . . 
paździemik-listopad . . . .
na kwiecień-maj.........................
spożywcza..............................
na wrzesień-październik. . . 
na paździemik-listopad . . . 
na kwiecień maj..........................

Owies
na wrzesień-październik. . .

Wyp żyta wsp................................
Wyp.-ck wity kw...........................

„ „ „ eksportowa .
„ „ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4%....................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańske listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryaska renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie consol. 1871 . . , . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye . 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposobienie: bardzo stałe. 

Szczecin, 1 września 1888.

31 1

183 50 181 25
184 76 182 ŁO

151 75 149 75
153 75 !5t 50
155 50 153 25

56 - 56 10
— 53 80

34 - .33 70
33 10 32 70
— 33 20
— _ 34 90
53 - 53 -
52 50 52 10
— _ 52 50
— 54 50

128 75 126 - 
8200

-,000 -,00»
73,—
74,—

30 31
107 40 107 60
102 90 102 75
101 90 101 90
105 20 105 20
166 10 166 50
68 60 68 80

2C4 30 204 20
97 75 97 90
88 75 88 80
60 60 60 75
54 60 54 75
84 75 84 75

163 40 164 60
107 25 106 80
48 10 47 60

31 1Kurs z dnia
Pszenica niżćj.

na wrzesień-październik . . . 
na kwiecień-maj....................

Żyto słabo.
na wrzesień-październik . . . 
na kwiecień-maj....................

Olej rzep, bez inter, 
na wrzesień-październik. . . 
na kwiecień-maj....................

Okowita słabo
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . . 
„ na wrzesień eksportowa 
„ na wrzes.-paźdz. eksp.

Petroleum
w miejscu..................................

(Kursa końc.)

186 -

147 50

55 -

53 50 
33 50

183 - 
188 50

145 — 
152 50

65 - 
53 —

52 70 
32 70 
32 — 
32 —

13 - 13 —
Dodatek
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